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Od Administracji.
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Sytuacja.
Lwów 24 stycznia.

Niemiecka Gbmeinb&rgsckaft, która zaba- 
gniła całe tycie parlamentarne w Austrji, a ob
strukcją swą i scenami wyprawianemi w izbie 
poselskiej, podała w poJmi wieko parlament, 
zaczyna się powoli rotluiaiić. Pierwsze szczerby 
w tym .ścisłym* związku, który jednoczy jedy
nie nienawiść do wszystkiego co słowiańskie, 
uczyniła sprawa mianowania ministra rodaka 
Niemca. Stronnictwa niemieckie, złączone w Gte- 
metnbMrgsehaft, godziły się początkowo w zasa
dzie na projekt dra Eoerbera, aby Niemiec, 
jako uiinister bez taki, wszedł w skład nowego 
fabinetn, ale gdy przyezla kwest,a osoby, pię
kna niemiecka zgoda poczęła się rozbijać, tak, 
i* dla zaonb<eten>a zupełnemu jej rozbiciu mu
siano zaniechać całkiem myśii wysłania mini
stra Niemca do gabinetu. Lberali chcieli, aby 
przyszły minister był wzięty z ich grona, lub 
też, Ł«by to była oceba blisko ich stronnictwu 
stojąca. Antisemici znów tekę tę chcieli mieć 
d>a siebie. Ze » ś  i.berali wciel by na fotelu 
n muterj alnym widzieć nawet dra Podlipnego, 
1 *Ł antukmttę, sprawa cała się rorbiła.

Dziś snów rozbiciem rewicy grozi stanowi'
men ieer g > stronnictwa ludowego, jakie 

ono zajęło wobec projektu dra Eoerbera w 
sprawi* konferencji ugodowej.

Rzecz ma s ę jak następuj*: Jak z: telegra
mów wiadomo, zebranie przewodniczących klu
bów wwtcy powzięło Jednogłośną ucnwalę, te 
godzi aię na obesłanie konferencji ugodowej, 
a zarazem wyraziło tyczenie, m y rada pnń- 
■twa zwołaną była w ciąga lutego br. Przewo
dniczący klnbów lewicy, wyrażając to tyczenie, 
dobrze wiedz.eli, it zbiega się ono z zamiarem 
rządu, który chce przed 1 marca załatwić par
lamentarnie ustawę o kontyngencie rekruta. 
Niemieckie stronnictwo postępowe (litan ii) przy
ucz* li *ię do uchwały zebrania przewodniczą
cych klubów lewicy. Nie uczyniło natomiast 
t*go niemieckie stronnictwo Indowe, które w 
Ofhwal* swej obesłanie konferencji ugodowej 
oozyuilo zawiałem od bezzwłocznegu zwołania 
r*óy nańitwa.

• J ^ b ł te k  uchwały tej inne atronn ictwa nie
mieckie i konferencja przewodniczących klubów 
lewicy, dotychczas jedyna reprezentantka le
w e j/ ^Uczonej w Oemeinburgsehaft, stanęły na 
rozdrożu, gdyt albo musi.łyby przymknąć do 
uchwały niemieckich nafuduwców, albo tet 
skonstatować, te w tym punkcie nie dało się 
osiągnąć jedności wśród stronnictw niemieckich. 
Nadto stronnictwa niemieckie znalazły się wsku
tek tej uchwały w tern poloienin, te  musiałyby 
odwołać uchwałę przewodniczących klubów le
wicy, o której dr. Funke zawiadomił już dra 
Koertara.

Niemcy znaleźli się więc w bardzo niemi- 
*ej sytuacji, nic tet dziwnego, że, gdy uchwała
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UBOGA PANNA.
P O W IE Ś Ć
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Sideraki i Dolsk1 tegoż 
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Siderski uszom nie wierzył, t r z. sl sie i lk  
w febrze, przew racał się na kankpie _J 
z radość., wlazłby na dach i śpiewał, ai» 
m e bal konduktora . g 3 f  a,ę

niemieckiego stronnictwa ludowego doszła do 
wiaaomcści innych klubów niemieckich, wywo
łała wielkie poruszenie i na wszystkie strony 
poczęli zaraz krążyć posłańcy, aby skłonić do 
pozostania w Wiedniu tych członków stronni
ctwa liDeralnego, którzy już wybierali się do 
domu, nie przeczuwając nic, iż mogą się po
tworzyć nowe zawiktania. Gdy zaś liberałów 
zwoływano n& nowe posiedzenie, dr. Gross 
udał się do prezydenta gabinetu dra Eorrbera, 
aby go zawiadomić o uchwala stronnictwa po
stępowego, a równocześnie także i o uchwale 
niemieckiego stronnictwa luiowego.

Dr. Eoerber oświadczył drowi Grossowi, iż 
rząd ma zamiar zwołać w lutym parlament, ale 
podniósł z naciskiem, iż u c h w a l e  n i e m i e 
c k i e g o  s t r o n n i c t w a  l u d o w e g o  s t a 
n o w c z o  s i ę  n i e  p o d d a .

Zawrzało więc wśród Niemców. Otwarte 
wypowiedzenie przez dra Koerbsłh zdaniu ił 
bezwarunkowo uchwale ntemierkieb narodowców 
się n;e podda, zrobiło swoje. Wszystkie stron
nictwa poczęły wpływać na niemieckie stronni
ctwo ludowe, aby od swej uchwały odstąpiło.

W istocie też starania te dały niejaki sku
tek, bo stronnictwo niemiecko-ludowe zwdalo 
nowe posiedzenie na poniedziałek 29 bir , na 
którem zapewne poweźmie reasumpcję swej po
przedniej uchwały.

Być może więc, że na razie widmo rozbi
cia się n.emieckiej Oemeinburgtchaft będzie za
żegnane. Lecz rysy się tworzą i kto wie, czy 
nie bliską ju t jest chwila zupełnego rozbicia się 
tego związku, opartego, jek już podnieśliśmy, 
na podstawie niezdrowej, bo na nienawiści.

Z łamów obcych.
W dniach od 14 — 17 stjcsaia odojwal się w 

Moskwie III, s j a s d  r o s y j s k i c h  f a r m a c e u 
tó w . Zjazd ten miał na celu cchrunę aptek 
t»fud składami mateijałów, które czynią aptekom 
w i l i ą  konkurencję, a głównie radzono naś tern,
jaki stopień wykształceni, azknlnego ma być od a- 
ptekany wjmsgsnym. Jedni byli za ukuńczeniem 
calege g iunazjun  i 4 latami atudjów uniwersy
teckich ; drudzy, że powinno Wj*t>rczać 6 klaa 
g11 n, 9 lata praktyki w aptece i 4 lat itudjów 
uniw. Były nawet dość poważne głosy za zapro
wadzeniem dwu kategorji farmaceutów: aiżzzych i
wyższych. Projekt ten spotkał aię jednakowoż z 
lywym protestem Wszystkie te wrioski rozpat zy 
i dol kocc.j«ja. ugolne by/y utyskiwania na smu
tne i po największej części brznadsiejae p o ł o ż ą  
n i e  f a r m  a c e u t ó w .  Ponieważ kwestja ta jest 
i u nas tak samo aktualną jak w Rosji i Króle
stwie, aia od rzeczy będzie przytoczyć tu projekt 
podany pr»ez prowizora farmacji p Gustawa Ol
szewskiego w Prteglądsie farm aceutyetnym , a 
który to projekt soatał również 111. zjazdowi w Mo
skwie przedstawiony do raaważania.

Pan Olszewski upatruje przyczynę ;w ieszają
cego się z dniem każdym braku farmaceutów w
przykrych warunkach materjalnych zawodu aptekar
skiego. Farmaceuta, nie posiadający oiobist go
majątku, akasany jeat na wieczną służbę i o samo- 
dsislhuśoi marzyć tylko może, bez wszelkich wido 
ków, aby sny jtgo ziścić aię miały. Dochody pro
wizorów są t/k  niewielkie, że o zaoszczędzaniu ka
pitałów niezbędnych na założenie lub kupnD apteki 
myśleć niepodobna. Ten i ów znajdzie może ja
kiegoś przyjaciela, który mu trochę grosza pożyczy, 
ten i ów weźmie posag za żoną, ale są te rzadkie 
wypadki. Ogol pozostaje wiecznym oficjalistą

Jakie więc złemu zaradzić? Pan Olszewiki 
proponuje aa wzór Banku włościańskiego, lub innej 
podobnej instytucji kredytowej, utworzyć ,B»nk 
aptekarski*, któryby udzielał farmacautom. nie po
siadającym własnego kapitału, pożyczki ns kupno 
aptek.

Prowizorzy zaś, chcąc otrzymać pożyczkę z Bzn- 
ku, po nkoóczeniu studjów farmaceutycznych nz

uniwersytetach, obowiązani byliby pozostawać w apte
kach najmniej 2 do 3 lat w kondycjach, jsko pra
cujący; rai dlatego, aby apteki większe nie były 
pozbawione pracujących, a powtóre, aby młodzi 
prowizora) nabrali odpow.ednisj rutyny i doświad 
czenia tak potrzebnego później przy samodsielnem 
prowadzeniu apteki.

Nowoutworzony przeto Bank aptekaraki powi- 
nvn udzielać pożyczek na kupno aptek tyłki takim 
prowizorom, którzy by w zupałnoźri odpowiadali po
wyższym warunkom, ten asś, który dłużej jeiscza 
pracował w aptece cudzej, lub tet po dwóch latach 
kondycjonswania odznaczy/ się w kierunku nauko
wym z farmacji lub przedmiotu mającego i  n.ą 
związek, powinien aiieó pierwszeństwo przed inymi 
w otrzymaniu pożyczki.

Poniaważ amatorow-nanywców na apteki w wię
kszych miastach i bez tego js it dc »yc i każdy ahcial- 
by tylko aptekę w dułem mielcie nabywać, powi
nien przyszły Bank udzielać potyczek na kupno 
aptek wyłącznie na prowincji w miasteczkach i osa
dach, w kwocie nie przewyższającej 6000 rubli i 
na kupuo aptek nie przenoszących wartości 8000 
rubli. To jeit, jeżeli apteka kosztuje np. 2000 rubli, 
to Bank udziala na nią pożyczki do wysokości nie 
przewyższającej tej sumy, jeżeli 4000, to do 4000, 
jeżeli 6000, to do 6000, jełali 8000, to także do 
6000, a nabyv.es obowiązany jest mieć już swoich 
2000 rubli. Sumę oznaczoną Bank pożycza na lat, dajmy 
na to 30, na spłatę ratsmi. Pożyczający płaci 5 %  
roczn u oś pozostałego długu Binkowi i 2°^ na 
amortyzację, po 3 latach procent amortyzacyjny po
większałby się o l*/#, czyli następne 3 lata będzie 
wynoail po 3 % — i tak co 3 łuta o 1 % więuej 
aż do ł> włącznie; następnie już po 6% , czyli z 
procentem od uługu (5 % ) łąeznie po 10% aż dc 
końca spłaty.

Jeżeli pożyczający będzie w możności, to pozo
stawia mu się prawo i wcześniej (w rataeh wię
kszych) dług spłacić.

Z czasem, jeżeli połyoiLjący dorobi aię na uniej- 
izej wlainości, może aptakę iprzadać, a nabyć inną 
w więkazem mieście.

Żeby zaś nie pozbawić możności korzystania 
z pożyczki bankowej i właścicieli większych aptek, 
to Bank mógłby ndzielać właścicielom aptek, wartu 
jącycb od 8 do 15.000 rb. sumę 2* % wartości 
całaj apteki, wartujących zaś wyżej 15 000  — tyl
ko 20 % Stopa 5 % rocznie z odpowiednią rozpiętą 
mogłaby być utrzymana dla wszyatkieb.

Jakkolwiek projekt p. O jest idealnym jeszcze 
projeztem, nie byłby on i u ;»as nie do urzeczywist
nienia, jeżeli weźmiemy na uwagę, źe przemysł apte
karski, jako koncesjonowany jest mnie, a it inny 
ryzykownem przedsiębiorstwem i nie narażałby na 
■traty ewentualne subskrybujących na takie cele ka
pitalistów.

Z targów pieniężnych.
Wiedeń 23 ityczm.'.

( p  ) Dzień 1 l ycznia 1900 był punktem zwro
tnym w histoiji banku kustro-węgiankiago, istni eją 
cego ju t lat 84, gdyż w tym dnin rozpoczął ten 
bank nową egsyitaurję na podstawie nowego atatutu 
i nowego przywileju. Rok 1899 należał jeizcze do 
■tarego statutu, kapitał akcyjny był inny, udział 
państwa w dochodach bankowych zuaczme mniej 
a tj, a klucz, wedle którsgo rozdzielano czysty zysk 
banku całkiem odmienny. Z dniem 1 streze- i 1900 
powięuzono kapitał akcyjny bani u z 90 milionów 
zł. na 105 miljonówzł., czyli 210 miljonów koron, 
ale uczyniono to w tea sposób, że akcjonarjusie 
bsnku, me potrzebowali dopłacić ani grosza. Oto bo
wiem z nagromadzonych s biegiem lat resarw wzię
te sumę 15 toiljonów zł., a na każdej akcji banku 
anstro-węgierskiego uwidoczniona, i t  WBrtoźć jej 
nominalna wynosi odtąd nie 600 zł. jak dotychczas, 
lecz 700 zł. czyli 1.400 koron. To powiększenie 
kspitalu akcyjnego by>o wielkiem ustępstwem ze 
itrony rządu dl* akejonarjuazy banku, natomiast 
akrjonarjusze zgodzili się na to, ażeby państwo, 
które dotychczas uczeatniczyło w dochod/ch banko

wych dopiero powyżej 7 prc., odtąd brało dU sie
bie połowę czystych zysków ponsd 4 prc. Z tego 
ustępstwa dla państwa wytargowali jednak dla sie
bie akcjonarjuszs dosyć znaczną część przez to, że 
skutkiem zniesienia prawie całego dawnego funduszu 
rezerwowego powiększono wartość nominalną każdej 
akcji o 100 zł. cayli 200 koron. Gdyby bowiem 
wartość nominalna tych akcyj witała aiazmianioną, 
uczestniczyłoby państwo w dochodach bankowych 
już wtedy, gdy akcjonarjusze otrzymają po 24 zł. 
czyli 48 koron ad akcji, tak zaś musi czakać, aż 
hkojonarjnize strzymają po 28 sl. czyli po 56 ko- 
rsn, przez co udział państwa znacznie aię zmniej
sza. Z drugiej atroay zrobi) oank p ńatwa jee.cze i 
tę koncesję, że kasując dalszych 15 miljonów z fun 
duszu rezs. wowsgo, taką samą aumę odpisał z 80 
miijoLowego długu zaciągniętego a  swoim czasie 
w banku nrzez państwo. Wszslako i ta pozorne 
ustępstwa wychodzi głównie na korzyść akcjonarju- 
azy. Fuoduiz razsrwowy banku dosięgną! był bo
wiem już takiej wysokości (33 miljonów zł.), że 
nie potnaba go było dalej zasilać z dochodów bie
żących, lecz powiększał aię on własnymi procenta
mi, skoro sas obecnie zniknął zupełnie, przeto p, zez 
szereg lat odkładać triaba będzie przedewszystkism 
dziesiątą część zysków bankowych do funduszu re
zerwowego, a tem samem zmniejszy się udział pań
stwa w tycb zyskach. Wreszcie i to wyszło na ko
rzyść banku, że do tej pory spla ato państwo swój 
80-miljonowy dług li tylko udziałem swoim w co- 
rosznych zyskach bankowych, obecnie zaś na macy 
ukłanu z akcjonariuszami wobec tego, ił bank od
pisał pańatwu 15 m/ljsnów, zapłacił rząd bankowi 
od razu sumę 30 Hiiljo>ów zł. i to w zlocie.

W ten sposób dług państwa do banku, który 
w roku ubiegłym wynosił jeszcze z gorą 75 miljo
nów zł. zmalał do 30 miljonów i spłacany będzie 
w dalbzym ciągu udziałem państwa w rocznych zy
skach bankowych w tan sposób, że Austrja ma u  
płacić tego długu 70% a Węgry 3 0 % . Bądź co 
bądź jasną jest weczą, że brak, to jest jego akcjo 
naijuaze nierównie lepiej wya..i na przedłużeniu przy
wileju bankowego niż państwa.

Żywo zajmujs wszystkich pytanie, kiedy bank 
puści w obieg nowe noty, opiewające na walutę 
koronową. Zdawało się, że najprędzej pojawią aię 
w obrocie nswe banknoty dzieaięcio koronowe, ma
jące zastąpić dzisiejsze piątki, gdyż fabrykacja ich 
już się rozpoczęła. Wszelako zarząd banku zmienił 
pierwotną decyzję i nie puści nowych net dziesię- 
ciokoionowych w obitg prędzej, aż chyba w drugiej 
p Iowie roku 1901. Uznano bowiem nie bez racji, 
ż - niebezp aczną rzeczą byłoby pozostawić obok 
siebie dziikjste noty dziesifdo guldenowe i nowe 
dziesięciokoronowe, gdyż nieświadomy lud wiejski 
wystawiony byłby przez to na liczne oszustwa tego 
rodzaju, że zamiast dziesięciu złotych policzonoby 
mu dziesięć koron lub odwrotnie. Dlat-go też zsde 
ydoy ił bank, że naprzód muszą być zupełnie wy

cofane z obiegu noty dziesiędozłotowe a potem do
piero puści się dziesięciokorom we. Natomiast w tym 
roku jeszcze pojawią się na pewno nowe noty dwu 
diiestokcronore, które mają zastąpić obecne dzie
siątki, oprócz tego również w tym roku jeazcze uj
rzy uy nowe banknoty po pięćdziesiąt koron. Pań 
stwo zaś ze swej strony pości w obieg monety sre
brne po 5 ksrea, których fabrykacja na wielką ska
lę już odbywa aię w mennicy austrjsckipj w Wie 
dniu i w węgierskiej w Kremnits.

D ż u m a .
Wojna w Tranawaalu grozi użumą całemu 

światu. Anglja wyprawia do swoich kolonij Przy
lądka i Natalu zbrojne aiztepj, ściągane z trzech 
ognisk sadżum/onych: Bombaju, wyipy Maurycego 
i z Alekhsndrji, w Egipcie. Przez cały fcsas kam- 
pinji porty: Durban, East-London i Port-Eliaibath 
będą zapewne w ciągłej komunikacji z owymi roz- 
sadnikiosi zarazy. Nadto dżuma szerzy się w po
bliżu zatoki Delsgoa. W takich warunkach mołliwem 
jest, te  wypadki dżumy zdarzą aię w Afryce Połu
dniowej, a gdy się raz sd rzą, to mikroby znajdą

grunt »ż ns/uto żyzny wAVod zbiorowiska żołnierzy 
angielskich i Kafrów. Zaraza mot# łatwo rozszerzyć 
zię aa Europę i Amerykę. W czasie wojny niepo
dobna zachować wszelkich ostrożności sanitarnych, 
więc okręty amerykańskie, zaopatrujące wojako an
gielskie w matarjał wojenny i zwierzęta pociągowe, 
przeniosłyby dżumę śo Stanów Zjednoczonych, ju t 
zagrożonych zarazą, grasującą w Santos (Brazylja) i 
Assomption (Paragwayj.

Ostrzegając przed Bisbsbpisczeńztwem dzienniki 
francuskie i angielskie, podają przeciw niej irodki 
/ araścst. Najciekawszym jest p«d t / »  względem 
artykuł dra Maurange w paryakiaj Qa»em hsbao- 
m ciaire de mideeme. Pudcza on, jak dokonywać 
niechybnej d; ag u ozy i jak tłumić złe w zarodku. 
Dżuma oojawia się gorączką, nudnościami, gwałto
wnymi dreszczami; najbardsisj charaktsrystyszną jaj 
cichą są bola i łamania pod paehami, gdzie już w 
drugim dniu choroby występują naWrzmisais. W 75 
wypadkach aa 100 okuują aię pod peehą, rzadziej 
około szyi. Wielkość nabrzmienia waha się po
między rozmiarami >zccna a gołębiego jsja. Tru- 
dnisj daleko poznać dżumę pneumoniezaą, gdyż s 
początku można ją brać za tyfus. Odtassz* się 
dwieset wtaisiwsśeiami: »usc*nsm powięksssaism
śledziony i wilgotnością jęty za, pomimo gorąeski. 
P. M .araage dowodzi, że jedynym padayo. środ
kiem do postawiania djagnuzy jast bsdać zarazek 
dżumowy w plwocinseh i we krwi.

Dotychszas istnieją dwie metody szczepieni* 
bakcylusa dżumo w ago: surowica przeeiwśŁamowa
Yersina i roztwór sztsapionki Haffkina. Pierwzzą 
otrzymuje aię wstrzykując koniom w żyły kultury 
bakcylów dżumswyeh, zabitych przy ogrzewaniu ieh 
do 70° przez pół godziny, nast;pnie wstrzykując 
bakcyle żyjące. Taka surowica nie jczt niabszpia- 
czu i, można ją zastrzykiwaó ludziom w znaeznej 
ilości. Jej działanie oehronne zoatalo stwierdzone na 
myszaeh i małpach w iaityiuaia Pasteura. Tarzin 
w samem ogaiaku epidemji wztrzykiwal awoją suro
wicę 500 luuziom, z tyah tylko 5 padł* ofiarą 
dżumy. .

Delegaci instytutu Pasteura : Calmetta i Salim- 
beai wysłani do Oporto, wpadli na myśl sksmbino- 
waaia surowicy antidiumowej lersina ł  i i i b  J ie a  
antidżumswym dra Haffkina, byłego urania Pastaura 
przebywają"age od lat 10 w Indjach. Ten uesony 
zastrzykuje ludziom pod akórę kultury zarazków dżu
mowych, ogrzewane przez godzinę do 70 . P* za- 
strzyknięciu 3 cent. kubicznych roztworu szszspion- 
kowego szłowiek dostaje gorąezki dżumowej sn •»»- 
niature i dopiero po tygodnia jsst zsbszpisszony 
przeciw zarazie, leez przez pół rw»u nie poi tgL 
epidemji.

Pp. Calmjtte i Szlimbem wstrzykuje jei«uczt- 
śnie i surowicę Yersina i szczepionkę Haffzins; dzię
ki pierwszej osiąga zię natychmiastowe cabezr is*se- 
nie przeciw zaraz.., z azięki d ru r-j dane indywi
duum zabezpieczone jezt od dżumy na całe półroku. 
Drowit Yersin i Calmeite dowodzą, że możni nawet 
leczyć dżumę w pierwszych jej objawach przez 
witrzykiwaais codziennie pod skórę, aż dc ustąpie
nia aorąciki, surowicy, ale -rodek ten jeat możliwy 
do zastosowania tylko w pierwazym . drugim dniu 
cboroby. Pnedewazyatkiem jadaak państwa powin
ny pizeciwdiiclać przez zarządzenie Srsdaów ochrsn- 
n el rozszerzenin aię zarazy. Dezinfakcja, odosobnią 
nie chorych, ściala obserwacja nad podejrznymi — 
to niezbędne aariędzia walki z dżumą; ona te w 
r. 1898 powstrzymały epidemję w Wiadaiu, ograni
czając ją do trzeeb wypadków. Misjmy nadzieję, 
że dzięki tym zarządzeniom aiestpienic padwójae 
Yarsia Haffkin okaże się ibyteesnem.

Taktyka BurdWn
O sposobie wojowania Burów jeden z dzienni

ków holenderskich otrzymuje od swego korespon
denta z Kapsztadu szczegóły następujące:

Tomiuy Atkins (tak brzmi : azwa popularna 
żołnierza angielskiego) nie n«/ie sobie dać rady. 
Potrafi on tyć przefr.'ko przeciwnikowi, któ
rego widzi, do którego może celować i przebić gc

I to tak pręd. o, tak prędko, Mii hasiu I — 
tnów.l do księcia — m rti  to nieprzyzwoicie 
i  mojej strony?

— W każdym razie nie z twojej, ale z mo
jej — odrzekł z fl-gu ą Dolski, wyciągając się 
os aksamitnych poduszkach i palą papierosa. — 
Przyznaj, Łeś tam nie wiele co zrobił. Jak bę
dziesz szczęśliwym, to pamiętaj o mnie.

Siderskiemu Izy w oczach stanęły i Dol
skiego w pól chwycił, ściskał, całował. Esiążę 
takie aię rozczulił i pomyślał, że to jednak je
dno z najmilszych życiowych wzruszeń: wy
świadczyć komuś u.-ługę.

— Ale azal sza! Olei... jeszcze ta radość 
przedwczesna, a może panna ci przyszłe kosza.

— Ach prawda, prawda! — wolał Sitar
ski, ukrywając twarz w dłoniach — nawet na- 
pewno przyszłe, napewno.

— To znowu nie — uspokajał ktiąźę — 
nie byłbym ci o tem mówił, gdyby mi pani 
Rówieńska nie zostawiła nadziei.

Ale Siderski twarzy nie odsłaniał i milczał.
— No cóż, bestjo! — lerwal się Dolski 

i uderzył kuzyna po plecach — nie płacz zno
wu, nie bądź taki wrażliwy; ra i ze skóry wy
skakujesz, to znów schowałbyś się z rozpaczy 
pod ławkę.

— Ach, nie... tylko żałuję, żem się tak 
odrazu zapal I i uwierzyłem szczęściu, którs ni* 
może być dla mnie.

— Będzie! słyszysz? będzie! — wołał Dol
ski, ciągnąc kuzyna za ramię, który siedział 
złamany. — Tylko nie derperuj 1 A! zarnz 
Warszawa, tam cię nauczę, jak smętki w sercu 
dusić.

I podjeżdżano niebawem do miasta; to roz
prószyło chmury, na czole pana Aleksandra

spiętrzone. Stanęli w mieszkaniu księżnej, a Dol
skiemu już nogi do bruku świerzbiały. Małego 
wzro tu, bladej cery, niezgrabnej budowy, miał 
jednak wiele uroku w swej wesołości i w po
czciwych oczach. Znała go cała Warszawa, znał 
on tet ??arasawskie wszyatkie zakątki, biegał, 
ruazał się wciąż i nie pojmuwał innego życia, 
jak ruchliwe. Zaraz Sidzrsk>ego z* sobą po
ciągnął do jednego a teatrów ogródkowych na 
przedstawienie. Do rozpaczy jednak doprowa
dzał go kuzyn. Doleki chciał pędzić, jak wiatr, 
swoim zwyciajem, Siderski zaś wszędzie przy
stawał, usta szeroko otwierał i gapił się na 
wszystkio strony.

Z miast znał tylko Ryaę, Mitawę i Kowno, 
nie licząc Pomewieża i Kiejdan. Rygę znał od 
dzieciństwa, a podówczas to piękne miasto wy
łaniało się raledwie. Było ciemne, ciasne, stare, 
z przedmieściami o domach małych, drewnia
nych. Na starem mieście zabytków nie można 
było widzieć, bo ulice były wąskie. Piękne cho
dniki i duże gmachy nad Esplanadą zamierzano 
dopiero budowcć.

Warszawa więc zaimponowała Sideukiemu 
.djabelnie*, jak asm się wyrażał, presjąwszy 
z koleteńskich stosunków tylko to jedno wyra
żenie, ais i ono było, podług ntago, wielkim 
grzechem przeciw przyzwoitości.

— Jutro, jutro zobaczysz to wszystko — 
wołał zniecierpliwy Dolsk , ciągnąc go za rękaw — 
spóźnimy się do teatru, a dziś nowa sztuka, 
której jeszcze nie znam.

W teatrze S’derszi bawił wszyskich twym 
serdecznym śmiechem, który byt głośny, donio- 
■IT, ale gdy dostrzegł, że Dchki przesyła ,akiejś 
aktorce, z loży na scenę powitanie, śmiać się 
zaprzestał.

Nazajutrz wstał o szósl j i iar»z do ko
ści, la podążył, a p ta m  sam zwiedzał miasto.

Po ;yg. dniu przyszła wreszeta do Dolskisgo 
depesza z Kmituwa.

„W zystko się dobrze układa; ia  dni cztery 
czekamy.

Marja Rówieńska*.
Siderski przyjął wieść ową spokojnie. Tyle 

się wymódl I co rano w kościołach, tyle nocy 
przemarzyl przewzd) chał, iż urociysti cisza 
w jego sercu osiadła. Niepokoiło go ^  
i ę do oświadczyn sabierze, co jej powie? Ukła
dał w głowie frazesy, zapożyczając połowę od 
poetów, połowę od staroświeckich afektów, ale 
nic; skleić nie mógł, wciąż zapofuinsł, co był
ułożył. .

Przysz'dł wreszcie długo oczekiwany dz eó 
powrotu do Kmitowa. Siderski sporządził sobie 
garderobę nową, narzeksjąc na krawców war
szawskich, żs są drożsi od ryskich. Wreszcie 
się zjawił na stacji wyelegantowany, wyświe- 
żony, w nowych rękawiczkach, trochę za cia
snych wprawdzie, lecz szczelnie na nowomodna 
haftki zapiętych.

Wyglądał, jakby jechał na bal.
Wieczorem stanęli w K sitowie. Ujrzano 

ich z daleka; panie wyszły na ganek, nby po
dróżnych powitać. Siderski nie wiedział, co zro
bić naprzód: czy wysiadać? czy się kłaniać? 
czy zostawić palto w powozie? Patrzał, podjeż
dżając, nt Teklę jak w tęczę i gdy Dolski prędko 
wyskoczył, on stracił równowagę i omal nie 
upadł na ziemię, nogę na um ym  skraju sto
pnia stawiając. Wyszedł jednak szczęśliwie, 
rękę panny Tekli ucałował z szacunkiem i mil
czący do salonu podążył

Siaraia się go urpokoić hrabina i rozwese

lić, zadawała mu Tekla pytania o Warszawie 
ale już przez dzień cały nie dał się rozruszać

Nazajutrz był rozmowniejszym cokolwiek; 
hrabia Józef swem gospodarstwem sprowadził 
go z obłoków na ziemię, a tak mu się rzadko 
zdarzało z obłokami obcować, że wpadłszy 
w ich towarzystwo przypadkiem, nie mógł już 
się łatwo drogi powrotnej dopatrzeć.

Trzeciego dnia, a była to sobota, przygo
towywano w Kmitowie dożynki. Chciała także 
hrabina kilka osób z sąsiedztwa zaprosić, aby 
potańczono trochę. Siderski wciąż z oświadczy
nami zwlekał, trzeba go było w tańcu rozru
szać, żeby mu ułatwić ten Rubikon przekroczyć. 
Zjeżdżali się już goście, przed samyiu obladęm 
przybyło kilka bryczek.

Pan Skuracki, otyły mętczyzna, lat prze
szło czterdziestu, z sum astym wąsem, z bntną 
postn  ą, przyjechał 7 żoną i dwiema córkami. 
Sial się zamaszyście de nóżek hrabiry dobro
dziejki, winszował tak rychłych <*ożynków, bie- 
dował, iż sam skońetyć żniw nie mógł równie 
prędko, bo brak robotnika.

Gdy go zapoznano z Siderskim, przyjrzał 
mu się ciekawie i książęcego aljaota md byłby 
pociągnąć do której z córet.

— Pan z Litwy? — spytał wyninsu
— Tak, panie, to jest raczej ze Żmudzi.
— Ach tak, ze Żmudzi; ale to wszystko 

jedno, nędzne tam u was są gospodarstwa.
— Jak które — odrzekł Siderski — są 

już i u nas majątki m. lepszej stopie.
— Jaka tam stopa! — ruszał pogardliwie 

wąsami Skuracki — wilkami i niedźwiedziami 
orzecie w polu.

— Nie mamy niestety niedźw:edzi — od
rzekł pokornie Siderski. (C. d. n.).
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b-gneUm po kilku niw ach. Z bezailnem: ,Co
począ.*?* daje on jednak za wygranę, b e  ro mu 
walczyć przychodzi ze strzelającemi stalami i strze 
lającemi równinami, gdy nie widzi ani kapelusze, 
ani Bura, któregoby mógł wziąć na cel swego ks- 
rabina. A w jednym jedynym wypadku, w któryci 
udało mu się zbliżyć do takiego strzelającego 
wzgórza, nie znalazł on nic innego, tylko skały i 
spostrzedz mógł ogony koni odjeżdżającego oddzia
łu, który kawałek dalej zamienił się w kupę strze
lających kamieni. Przedewszystkiem jednak rowy 
atrzelnicze są czemś piekielnem dla Tommy’ego. 
Wie on, te  ma przed sobą tyaiące Burów, którzy 
a końmi, z armatami, ze waiystkiem mieazczą s ę 
w równinie, a na odległość 40 kroków nie widić 
nawet dymu karabin* Mausera. Dziwuy to sprawi‘i 
widok, skoro się spostrzega, jak wojska angielc e 
posuwają się naprzód, mieszają się i uciekąją i to 
wszystko wobec pozornie pustej i opuszczonej ró 
wniny, gdzie nic się nie porusza, gdzie nie widać 
obłoczku dymu, skąd jednak rozlega się straszliwy 
i denerwujący - buk karabinów, podczas gdy po
wietrze ożywiają kule, latające jak niewidoczna bu 
n a  gradowa Angiicy odpowiadają na ten ogień 
tak samo gwałtowuie, ale bez skutku. Nic nia wi
dać, krom skal i kamieni. Tak działo się przede- 
wazystkiem nad neką Moddc-r. Cały obóz Burów 
zapadł się w ziemię Przekonano aię o tern po 
bitwie pod MaggeraLnteinem. Gdy ambulanse an
gielskie podczas zawartego w tym celu zawieszenia 
broni zbliżyły się do okopów Buów,  aby zbierać 
rannych, spotkały się ze strony Burów z ochoczą 
pomocą. Znosili oni rannych żołnieny, krzepili ich 
wodą i okazywali taką litość, że lekarze aDgislscy 
znaltżć nie mogli doić słów pochwały. Nagle je
dnak zagrzmiało prawdopodobnie wskutek jakiejś 
pomyłki jedno z angielskich dział okrętowych, 
przez co zostało złamane zawieszenie broni. Wszy
stkich ogarnęło zdumienie; ambulansowi angielskie
mu aano pięć minut czasu do osunięcia się z placu 
boju Nis upłynęły jednak dwie minuty, a Anglicy 
ujrzeli aię pospołu ze swymi rannymi osamotnieni 
na pobojowisku — wszyscy Burowie zniknęli, za
padli aię w okopach. Sprawiało to wrażenie nagiej 
zmiany sceny w teatrze.

Swoimi rowami strzelniczymi Burowie zgoto
wali Anglikom kompletną niespodziankę. W po
tyczce, poprzedzającej bitwą pod Maggersfonteinem, 
ostrzeliwani' pozycje Burów granatami liditowymi; 
Buruwie, me zdradzili s^ych pozycyj, nawet t/cb, 
z których dnia poprzadniego oddali kilka strzałów 
armatnich. Wprawdzie w nocy paliło się w tern 
miejscu, kn wielkiej rsdoici Anglików, kilka ognisk, 
przy ogniskach tych ogrzewało się jednak niewieln 
Burów. Swobodnie wyruszyła więc brygada „hoib- 
lenderów*, aby rano w odległości trzech mil an
gielskich »u*kźć się w samym irodkn pozycyj nie
przyjacielskich i ponieść straszliwą ową klęskę. 
Burowie bowiem, opuściwszy swe ognisks, oczeki
wali przeciwnika w odległości kilku mil od nieb, 
ukryci w rowaćb. Korespondenci angielscy nie po
dają dokładnego opisu tych rowów, ponieważ Bu
rowie dotąd nie dali im jeszcze sposobności przy
patrzenia aię im zblizLa.

Z tego jednak, co opowiadają ranni żołnierze, 
przypuszczać można, te  są one z przodu tak dobrze 
zakryta kamieniami i skalami, iż nawet na bhską 
odległość doatnedi ich niepod bna. Po większej 
csęśoi są one pozakładane w rzędach, jeden po ?a 
drugim, ostatnie wyżej, niż pierwsze. Zwykle naj
wyższe rozpoczynają strzelanie. N'eprtyjsciel sztur
muje wówczas naprzód, zwracając wzrok swój na 
ostatnie mary i strzelając do nich, jak to uczynił 
pułk Gordona przy szturmie pod Msggerifontein, aż 
nagle, zupelzie zbliaks, za wazyBtkicb stron wita 
ich morderczy ogień. Gdy jenerał Wanbope z po
święceniem własnego tycia zachęcał żołnieny pułku 
Gordona do zdobycia okopów, próbowali oni kilka
krotnie, ale bez skntku i rzucić r ią musieli w bez 
ładną ucieczkę Ta samo powtórzyło z ę nad Tugelą, 
gdzie Arglicy jedynie na wzgórzach, ponieważ 
z nich tyłku strzelano, podejrzewali obecncść Bce- 
rów i gdzie posuwający się spokojnie naprzód od
dział angielski dostał się w sam środek sieei rowów 
nieprzyjacielskich i z olbnymiemi stratami zmuszony 
został do ucieczki.

Co się jednak dz eje z artylerją angielską, która 
burzy ckopy i zabija Boerów setkami, jeżeli nie 
prochem, to liditem, która jako najlepsza na kuli 
ziemskiej, w krótkim czasie zgnębić miała zbunto 
wsnych Boerów. Ostrzeliwa o^a ?.awsze pozycje nie
przyjacielski* tylu setkami granatów i kartaczów, że 
zdaniem przyglądających się temu widowisku ko
respondentów wojstowycb Boarow e ponoszą olbrzy
mia straty. W rzeczywistości Boerowie leżą spokejni 
i bezpieczni w swych okopach bo większość bomb 
przelatuje posad ich głowami. Jako dowód niewiel
kiej skntec noścl ogn i  artylerji arg  elskiej poałużyć 
mogą następujące dane: Pomiędzy rannymi Boera- 
■si, przywiezionymi do Kapsztadu, 81 poniosło rany 
od kul k rabinowych, 22 cd granatów, a 13 od 
białej breni. A lidit? Sprawie on wiele h-laau, 
wydzia<B przy wybuebu woń bard o przykrą, jo  za 
tern jednak nia wyrządza gzi ód groźniejszych, niż 
zwyczajna granaty.

K R O N I X  A
P a m i ę t a j m y  ił g im n a z ju m  w  C t a s z y a t e !

Olarjuaz lwowski
C z w a r t e k  25 stycznia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d ?  u n i w e r s y t e 

ck i e .  Dziś wykładać będą Daatę&ujący prelegenci: 
a) w instytucie chemicznym, ul. Diugi sza 6, od gods. 
5 —6 dr. Porębowicz: , 0  poetji ludowej polskiej 
i obcej*; b) w szkole realnej, ul. Kamienna 3, od 
godż. 6 —7 dr. Gubryonwicz: .Poezja polska w do
bie odrodzenia (wiek XVI).*

O godz. 6 wieczorem w sal. ratuszowej posie
dzenia rady miejskiej.

Teatr hr. Skarbka: .Goplana*, opera. Początek 
o godz. 7 wieczorem.

Kalendarz. Czwartek (25): Nawrócenie św. 
Pawła. Wschód słońca o godzinie 7 u  nut 45, za
chód a godzinie 4 minut 42.

Wladen ścl osobiste. Namiestnik hr. Leon 
P i n i ń s k i  wyjechał wczoraj ^  eczorem do Jaro
sławia.

Z uniwersytetu. P. Anastazy Lazurkiewicz 
otrzymał wczoraj na uniwersytecie lwowskim stopień 
magistra farmacji.

Wybory do sejmu. Lekarze lwowscy, zebrani 
nn wspólną naradę, uchwalili poctawić kandydaturę 
dra Edwarda S t r o j n o w s k i e g o  dł posła do sej
mu w miejsce śp. dra Franciszka Smolki. Wszyscy

lekarze zobuwiązali się solidarnie głosować za tą 
isndydtturą.

f Alfred 8a8 Bandrowskl, radca sądu krajo
wego, brat słycnrgo tenora, gorliwy członek Towa
rzystwa śpiew. .Lutnia*, człowiek znany i ceniony 
w szerokich warstwach naszego miasta, zmarł po 
dłuższej chorobie d. 22 bm. Obrzęd pogrzebowy 
odbył się wczoraj o gedz. 3 popołudniu, z domu 
żałoby przy ul. Wałowej 1. 3 na cmentarz Łycza
kowski. R. i. p.

Wykład o literaturze chorwackieJ£od początku
<fo dni dzisiejszych, będzie mieć dziś p. Ciro 
Cerorski na uniwersytecie lwowskim w sali 5 o 
godz. 7 wieczorem. Dla interesujących się literaturą 
południowo słowiańską będzie ten wykład bardzo po
żądanym i zajmującym.

Po Smolce — Daszyński. Poseł do rady pań
stwa p. Ignacy Daszyński ma ZBmiar kandydować 
do sejmu o mandat, opróżniony po śp. Smolce. 
Głównym celem tej kandydatury jest cbyba chęć 
uzyskania sposobności do wygłoszenia kilku agita
cyjnych mów przed sterszem forum.

W uzytelnl dla kobiet odbędzie się w sobotę 
27 om. odczyt dr. Eugeniusza P i a s e c k i e g o  na 
temat .Zabawa w świetle wiedzy.* W krótkim za 
rysie poda prelegent zapatrywania uczonych na ge
nezę zabaw w ogóle, omówi ich znaczenie hygin- 
niczne, wychowawcze, społeczne — i przejdzie do 
wniosków. Sprawa jest tak ważna i żywotDd, że 
wydział Ctytc ni kobiet uprasza uprzejmie tak szersze 
koła nauczycielskie, jakoteż i rodziców, których to 
tak jednych jak i drugich powinno żywo interesować 
— o najliczniejszy udział.

Z głęboką raną na głowie zgłosił się wczoraj 
na stację ratunkową terminator stolarski Stefan Cho- 
micki. Obi) go tak niemiłosiernie czeladnik Wacho 
wicz, z powodu jakiegoś błahego przekroczenia.

Pożar. Wczoraj wieczorrm wybucbl pożar w 
koszarach 15 pułku piechoty przy ul. Jabłonowskich 
Przyczyną było umieszczenie palącej się lampy tnż 
ped auptera, który aię z tego powodu zajął. Spalił 
się jeden metr kwadratowy sufitu i tylko szybkiemu 
przybyciu straży należy zawdzięczyć, że nie przyszło 
do większej katastrofy.

Poparzenie We wtorek wieczorem poparzył 
się dość niebezpiecznie 12-htni hrael Sicher, syn 
parasolnika, nalewając wrzątku 7. samowara.

Pruplnatorzy przemyscy uląkłszy się bojkotu, 
odstąpili od podwyższenia cen piwa i wódki, za
prowadzonego z dniem 1 stycznia.

Tyfus plamisty panuje w Mościskach.
Zabójstwo. Z Budapesztu donoszą 22 bm .: 

Dziś rsDO w Biraczce adwokat tamtejszy dr. Ludwik 
Nsgy pchnięciom nożs w piersi zamordował właści
ciela dóbr Testrillę, z którym wszczął kłótnię z po
wodu jakiegoś procesu. Nrgy'cgo aresitowaao i od
stawiono do sądu w Aradsie.

Aresztowanie całej rodziny. Z Budapesztu 
donoszą: Pol cjn tutejsza wpadta na trop strasznej 
zbrodni, popełnionej w wiosce Paszto, leżącej tuż 
pod Budapesztem. Mieszkający tam farbiarz Wohl 
tnean, jego żona, jego 18-letnia córka, jej narze
czony Gottlieb, zamordowali wgpóluie miesikającego 
w tym samym domu niejakiego Jana Popera i zra
bowali jego majątek, wynoszący około 5.000 złr. 
Ciało 7i mordowanego pokrajali na kawałki i eteść 
wrzucili do Dunaju, część zaś spalili. Całą rodzinę 
ares towano.

Zamach morderczy w sali sądowej. Z Rzy
mu telegrafują 23 bm.: W sali sądowej w mieście 
Cissino pod Neapol m riejaki Trangilli pchnął szty
letem swego adwoksta Rocchego w pierai dlatego, 
że mimo obrony Rocchego Trangilli zeste! skazany. 
Trangillego aresztowano.

Rada miasta Lwowa odbędsie dziś o guiz. 
6 wieczorem zwyczajne posiedzenie. Na porządku 
dziennym między inoem i: Sprawa dostawy syfonów 
do wodociągów; sprawa założenia miejsk;ego zakładu 
lastawniciego i miejskiej kasy oszczędności.

Z .L u tn i * Zwyczajne walne zgromadzenie 
lwowskiego śpiewackiego Tow. .Lutnia*, odbęazie 
się w śród? d. 31 bm. o godz. 7 wisesorem w lo
kalu własnym.

Związek polskich artystów we Lwowie.
Zawiązsae pod tą nazwą atowarzyizenie, rozpoczęło 
swoją działalność otrzymawszy zatwierdzenie statutów 
z namiestnictwa. Towarzystwo ma na celu: ożywi-ć 
ruch artystyczny na polu aztuk plastycznych, tj. ar
chitektury, malarstwa, rzeźby i sztuki stosowanej; 
ochraniać interesu moralne i materjalne sztuki pol
skiej ; zastępować w kraju i zagranicą sprawy sztuki 
polskiej; tworsyć ognisko życia towarzyskiego dla 
członków i starać się o poparcie polskich architektów, 
malarzy i rzeźbiarzy w ich pracach; nrrądzać sale 
wspólnych studjow celem wzajemnego kształcenia 
się; urządzać wystawy sztuki, odczyty i pogadanki 
naukowe z zakresu sztuki; rozpisywać konkursy i 
nagradzać najlepsze prace artystyczne.

W łonie Towarzystwa istnieją stale 3 odrębne 
grupy: grupa architektów, malarzy i rzeźbiarzy, z 
któryi h każda wybiera irrech członków do wydziału.

Przewodniczącego, zastępcę jego i sekretarza 
wybiera ogół stowarzyszonych.

Wydział tworzą: prtf. Stanisław Reichan, jako 
przewodniczący; anh itrk t Adolf Kubn, zastępca orze- 
wodniczącpgo; Adolf Kamienobrodzki, Wincenty Raw
ski i prof. Adolf Wtisa, architekci; Stanisław Ba- 
towski, Marceli Harasimowicz, prof. Walerjan Kry- 
ciński i Jan Styks, m .larze; Juljan Marko ski, An 
toni Popiel i prof. TaJeusz Wiśuiowiecki, rzeźbiarze.

Mieszkańcy ul. Supińskiego zanoszą za naszem 
pośrednictwem prośbę do magistratu, by raczył usu
nąć istuą pl»gę, jaką jest dla nich studnia, przy 
zbiegu ul. Długosza i Supińskiego. Pomijając już 
to, że vroda z tej stndui (jedynej w tej okolicy) jest 
wprost n i e m o ż l i w ą  do picia, chyba tylko prze
gotowani, musimy zaznaczyć, że napompowanie jej 
nastręcza wielkie trudności. Pompa bowiem czy 
wskutek zużycia, czy dla innej jakiejś przyczyny 
funkcjonuje tak ciężka, że służące nie mogą inaczej 
pompować wody, juk tylko po dwie lub trzy równo
cześnie. Żądamy tedy, by magistrat w t«j sprawie 
poczynił jakieś zarządzenia, gdyż dalej tak absolu
tnie być me puwiuno i być nie może.

Fałszywe dwudzieatogroazówki pojawiły się w* 
Lwowie od kilku dni. Policja odkryta już główne 
źródło, z którego falsyfikaty się rozchodziły i csły 
zapas, jaki znajdował się w bandlu Józefa Czaczkesi 
przy ul. Słonecznej skonfiskowała. Falsyfikaty są bar
dzo udstne, różnica polega tylko w aliaźu metalu, 
z którego fałszywe dwudzieatogroazówki są wytła
czane.

Konkursy. Magistrat ogłasza, że dla wysłużo
nych podoficerów wakuje 9 posad dozorców więźniów 
przy zakładzie karnym w Wtśuiczu i dwie posady 
asystentów clowych

Gdzie leży Bóbrka. Donoszą nam z Bóbrki, 
żc w calem mieście nie podobna dostać polskich 
blankietów wekslowych, bo tamt>jsi .finansiści* nie

lubią polskiego języka. A przecie trefiki są obowią
zane trzymać polskie blankiety.

Pbdła denuncjacja Niedzielnej awanturze w 
„Narodnym domu* na koncercie Nad ny Kogel Sło
wiańskiej, poświęcił H ałycsunyn  artykuł wstępny, 
w którym rozpisując się bardzo szeroko i szczegóło
wo o ceł j sprawie, popełnia w konkluzji nikczemną 
denuncjację, pisząc: . m ó w i ą ,  że większa część
część d raonstrsntów, są to emigranci z Rosji, a 
mienowrie z V-' a r  s z a  wy.* Wiemy wszyscy, że 
jest to wierutną nieprawdą, ale wiemy tskźe, że mo
skiewskiemu orgnpowi nie idzie o nic innego, jak 
o grubo mu się widać opłacające denuncjacje. Wobec 
tfgc me potrafi on być ścisłym i bezstronnym, bo 
n. p. opisując wszystkie «*'Zfg% demonstracji, za
pomniał o bardzo interesującym epizodzie, mianowi
cie, że jeden z głównych redaktorów Hałycsanyna 
„paluczyl dwa razy w łyce.* Przyznanie się publi
czne do takiego męczeństwa za russką ideę, mó
gł by zcu się równie dobrze opłacić jak denuncjacja.

Szczepanik przy wojsku. Z Przemyśla dono
szą, że słynny wynalazca Jan Szczepanik z Kro
sna, odbywa obecnie służbę wojskową jako pieebur 
przy 45 pułku piechoty I szej kompani* w Prze
myślu.

Z HaBsZuwa donoszą, że onegdsj wieczorem 
lokomotywa przejechała nlana na stacji Rzeszów 
Staromwa. Mówią, że sam aię rzucił ped kota.

SlnlerÓ W płomieniach. W nocy z 11 na 12 
b. m. wybuebł w młynie w Alwernji, dzierżawio
nym przez Franciszka Głownię, pożar, gdy cała cze
ladź w nim spała. Na widok ognis wyskoczyli za
grożeni z młyna i rozpoczęła się akcja ratunkowa 
budynku. Gdy ta była ukończona, spostrzeżono do
piero, że gdzieś znikł brat dzierżawcy Micbał. Za
częły się poszukiwania. Niebawem przekonano się
0 tern niechybnie, że nieszczęśliwy znalazł śmitrć 
wśród ognia.

Z Poznania donoszą: Wstrząsający wypaddk
zdarzył się w naszem mieścit. Dr. Sylwester Wen i- 
land. znany i ceniony lekarz i gorący patrjota, na 
bawił się Zakażenia krwi prry operacji chorego i 
skutkiem tego zmarł onegdaj. Liczył dopiero 42 lat 
życia. Nieszczęśliwy wypadek wywołał tutaj powsze
chny żal i współczucie dla pozostałej żony i rodzi 
ry. Śp. dr Wendland przez długie lata mieszkał w 
Swarzędzu, gdzie zdziałał wiele dla sprawy narodo
wej i był ustawicznym celem pocisków ze strony 
batatystów. Ludność całego miasteczka, bez różnicy 
wyznań i narodowości, obdarzała go zupełnem za
ufaniem, a rada m ej«ka, gdzie Niemcy i żydzi mają 
większość, cztery lata z rzędu wybierała go awoim 
przewodniczącym.

Spólnlcy Luchenlogo mordercy cesarzowej au- 
strjs-ckicj Elżbiety. Do Berlmer Tageblatt donoszą 
z Rzymu, jakoby w Ameryce południowej przy rewi
zji p»pieró v pewnej zbankrutowanej włoskiej firmy 
znaleziono dowody, iż obaj szefowie tej firmy w swo
im czasie brali udział w episku Lucbeniego. Jeden 
z nich uciekł, a drugi — nazwiskiem Riccardi — po
pełnił samobójstwo.

Kar era apostaty. Dzienniki rosyjskie dono
szą : Były dziekan siemeński, gub. mohjle-wskiej, a 
następnie proboszcz w Krasnojarsku, H jt, dobrowol
nie zrzucił suknie duchowne, prseszedł bs wyinanie 
protestanckie i wstąpił w związki małżeńskie. Obe
cnie służy jako markier hotelowy u swego sswagra, 
niejakiego Frejberga, właściciela botelu w Krasno
jarsku.

Dla miłego grosza patrjotyzm niemiecki mil
knie i wówczas Niemcy przemawiają inaczej, niżeli 
na zgromadzeniach agt*cyjnjch. Jak wiadomo, na- 
ndowey w rodzaju Tfirk* i Demła twierdzą, te 
Bielak i Cieszyn to urdeutsche Stddte. Temu hasłu 
zadał kłam nie kto inny, tylko wielki Niemiec, księ
garz Prochaska w Cieszynie. Przy układaniu nowe* 
go cennika drukarskiego przeparł p. Prochaska imię 
niem niemieckich drukarzy na Szląsku uchwałę, że 
C eszyn i Bielsk są polsko-niem eckiemi miastami, 
bo gdyby uznano miasta te za czysto niemieckie, 
mUBifliby właściciele drukarń w tych mianach l a  
polski druk płacić drukarzom 40 prc. nadwyżki. 
A więc Cieszyn i Bielsk są polsko-niemieckiemL m a  
sum i, kiedy idzie o marne grosze niemieckie.

Humorystyczny kalendarz -Śm igusa*, wy
dany nader ozdobicie, zawierający znakomicie opra
cowaną częśc informacyjną, hojraty dział !jlI racki, 
oraz prześlicj.ne iiuitracja. ao ^ą  nabywać pt -nie- 
ratorowie Deiennika Polskiego po c; cia z n .. n ej 
40 ot. (w r c ” s u r z e a y  ł k ą  p o c z t o w ą )

* Repertear teatralny. Teatr hr, Skarbka. Dziś we 
we czwaitek , Goplana*, opera romantyczna w 3 aktach 
a 5 odsłonach Władysława żeleńskiego, pierwszy występ 
Jadwigi Camilowej; w p;ątek .Świat nudów*, komedja 
w 3 aktach Edwarda Paillerooa; w sobotę o pół do 4 
popołudnia dla młodzieży szko nej .Fircyk w zalotach*, 
komedja i .W cjisrek  Alfonsa*, komedja; wieczorem o pół 
do 8 .Goplana*, opera romantyczna.

* Wieczór Z tańcami urządza Stowarzyszenie kupców
1 młodzieży ham lowej dnia 17 lutego w salach To
warzystwa strzeleckiego.

* Wieczór patriotyczny ku uczczeuiu 81-roczuicy 
śmierci lana Kil ńszirgo urządza w wielkiej sali ratuszo
wej w niedzielę dnia 28 sty1 znia b. r. Towarzystwo poi- 
skjej młodzieży rękodzielniczej imienia Jaua Kilińskiego. 
O Kilińskim mó«*ić będzie p Baczyński; część chóralną 
objęh zawsze chętna d li obchodów naród wych dru 
żyna .Echa*. — Bliższe szczegóły progr.m n podamy 
późnie.

* Nidzwyozajae walne zgromadzenie Związku pol
skich artystów we Lwowie, odbędzie się dziś we czwar
tek dnia 25 b. m. o godzinie 6 wi-czorem w ssli 55 
państwowej szkoły przemysłowej. Na porządku dziennym 
sprawa najmu lokalu

Z m a r l i :
Edmund G r o s s e ,  właściciel winnic w Satoralja 

U hely w górnych Węg zeeh, syu znanego i poważanego 
w Krakowie kopca p Juljusza Grcssego, zm aił tam w 
niedzielę dnia 21 stycznia b. r. przeżywszy lat 30.

M a i l i  !ś i8M i G 81 m a ń ;
„Przewodnika przemysłowego1 wydawanego

prte* Towarzystwo sachęty przemysłu krajowago we 
Lwowie, wyszedł nr. 1.

Odczyt o Sienkiewiczu w rzy nsk oi uniwer
sytecie Korespondent Gasety lwowskiej donosi 
z Rzymu: Rzymski poranny dzienn k II  Giorno
podrje W nnmerze z dnia 16 bm, następującą wis 
domość: .Wczoraj w uniwersytecie odbył s ę  od
czyt naszego współpracownika, Arduina Coiassntego 
o Henryku Sienkiewiczu. Sala była szczelnie wypeł
niona publicznością wyborową. Pomiędzy rozmaitemi 
znakomitościami ze świata Lteraciiego i artystyczne
go zauważyliśmy także i osoby z polskiej kolonji: 
panią Kraszewską i  rodziną, p. Czosnowskiego, pa
nie Eierbećź, hrabiny Ponińskie, panią Koustancję 
Piacentiai z redz ną, księżnę Z. .Strozzi z Florencji, 
paoią Resati Cesarini, a pomiędzy męiczyzwami 
także: rzeźbiarza Rygiers, dra Kętrzyńskiego, Adama 
Darowsk ego itd. Malarz Sie.uirad*ki nie mógł 
uczestniczyć, gdyż, jak objaśnił listownie, zaniemógł. 
Zdolny prelegent rozwiną! tyle zajmujący przedmiot,

podając głębokie uwagi, w formie wyawintuej stre 
szczając świetnie działalność wielkiego p issrta ' ..

My zaś dodamy od siebie, że młodego prele
genta wprowadzał i za niego dziękował publicznuśri 
Augelo hr. de Gubern.tis, profesor 1 teratury wło
skiej na uniwersytecie rzymskim.

Iz b a  sądow a.
Lwów 22 stycznia. 

(O osseeerstwo).
Po południu przesłuchano najpierw świadka 

G ó r n i c k i e g o ,  byłego koncypienta śp. Lenartowi
cza. Nie przypomina on sobie, żeby p. Jackowski 
był kiedy w czasie runu na kantor Loewenherza w 
kancelarji jego pryncypała, a wyklucza, żeby p. Jac
kowski mógł się widzieć z p. Lenartowiczem bez 
wiedzy świadsa, gdyż rozkład pokoi był taki, iż 
chcąc się widzieć z notaijuszem, musiałby przecho
dzić przez pokój, w którym siedział kcncypient. 
Świadek nie przypomina sobie również z kancelarji 
śp. Lenartowicza osoby p. Gedrojcia, chociaż postuć 
p. Gedrojcia, który jest olbrzymem ze wzrostu i po
siada twarz bardzo charakterystyczną, byłaby nie
wątpliwie ntkwiła mu w pamięci. Świadek z wła
snej woli zeznaje natomiast, że był obecny przy le
galizowaniu kontraktu w domu Loewenberza i że 
kontrakt ten nie pocho -zil z kancelarji dra Roiń- 
■kiego.

Potem ws edl na salę świad. S t a n d ,  właści
ciel realności i kapitalista, 70-letni starzec, trochę 
głuchy, z którym porozumienie się jest nader trudDe.

P r z e  w.-. Ciem się pan teraz zajmuje?
Ś w i a d . :  Niczem.
P r  z e w . : To bardzo wygodnie.
Gł o s y  z a u d y t  o r j u  m : Licbwą.
Przewodniczący pyta patem świadka, czy był 

przy licytacji Żniaiyna i czy wziął tam jaką łapówkę 
zo odstąpienie od licytacji. Świadek powiada lrtzu, 
że był w jakimś sądzie i dostał wtedy od p. Laza- 
.■n*a ^polepszenie* swojej pretensji ao 4 8  p rc ., to 
znaczy, że masa konkursowa lub też komitet likw.- 
dacyjpy wypłacił mu znacznie więcej, niż innym 
Wierzycielom. Przewodniczący zwract uwagę śwnd 
ka, że truduo przypuścić, żeby mBaa tik  samowol 
nie postąpiła, że licytacja nie odbywała się w są
dzie L upomina świadka, teby mówił prawdę, bo 
pomimo, te  ma 70 lat, może się jeszcze dostać do 
kryminału. Pod wrażeniem tego upomnienia świad. 
Stand zaesyna aię wahać i mówi, te  nie pamięta 
już, czy wogóle byt na licytacji, czy złożył wadjum, 
te  jest stary, ułomny.

P r z e w. Ej panie, ja sam wiem, że pan 
chodzi na licytacje i robi na nich doskonale inte- 
resa, niechże pau sobie przypomni. My tu nie ta
kich staruszków widzieli, którzy pamiętali wszystko, 
zwłaszcza to, co się odnosiło do ich pieniędzy

Świadek ostatecznie decyduje się na takie ze
znanie, że na licytacji prawdopodobnie był, lecz od 
stępnego nie brał i dodaje, że za jego pretensję 
Bank hipoteczny wypłacił mu potem 4 8 % .

Obecnemu przy tych zeznaniach drowi Loewen- 
steinowi zadaje dr. Grek pytanie, czy kiedy używał 
swoich wpływów w sferacb sądowych przeciwko p. 
Jackowskiemu ? Dr. LcewenBtein zaprzecza temu 
kategorycznie i przy tej sposobności użala aię, że 
od czasu, kiedy jest celem ciągłych aapaśei Moni
tora., poproatu boi :ię konferować z którąkolwiek 
z wybitnych osobistości, aby jej nie narazić na 
przykrości i podejrzenia. Wszak kiedy był raz u 
namiestnika i nie zamienia. s:y z nim nawet paru 
s tów , uściinąt mu ręk ę , Monitor, n ap isał, łe  
„Nutka* (tak przekręcono imię dra Loenensteina: 
Natan) całował się s namiestnikiem. Niedawne zaś 
żona dra Loewensteina dawała u siebie przy ęcie, a 
p. Jackowski szyderczo mówił do dra D i.m .nds, 
czy też do dra Schaffa, że „Nutka* wydaje bal na 
cześć radcy Weinreba, któ y przewodniczył w pro
cesie Breitera — chociaż radcy Weinreba na ten? 
przyjęciu wcale nie było.

O sk . To jts t kłamstwo, ja tego nigdy nie 
mówiłem

Dr. LOwenstein oświadcza wreszcie, te  nie jest 
wc»I« autorem broszury pt. „Przyczynek do roboty 
Monitora* chociaż się z jej treścią zupełnie 
zgadza

Miano teraz odczytywać artykuły Kurjera lwo
wskiego w sprawie zbankrutowanego Tow. kred. 
miejskiego, pisane przez p. Jackowskiego. Dr. Grek 
zrzekł aię jednak odczytania ich i oświadczył z całą 
lojalnością, że się pomylił, gdyż w artykułach tych 
nie ma nawet wzmianki o drze Roińskim.

Pouieważ p. Rewakowicz wczoraj zeznał, ie  
p. Jackowski tylko do tych artykułów rękę pnyło- 
żył, więc zar ut, jrkoby inspirował Kurjeru  przeciw 
drowi R lińskiemu, okazuje się oieunsidnionym.

O godz. 7 przerwano rozprawę do dnia na
stępnego. Mają być jeszcze przesłuchani licytanci 
Horowitz i Saflr, poczerń nastąpią wywody.

LWÓW 24 stycznia.
Dziś rozprawa przeciwko p. Ja< kowskiemu 

wstąpiła w ostatnią fazę. Świadkowie Horowitz i 
Saflr, licytanci, nie stawili się, gdyż nie można ich 
było odszukać. Oskarżony postawił więc wn osek, 
aby przesłuchano parn świadków, którzy mieli sły
szeć, jak po licytacji Żniaiyna dr. Roiński mówił, 
te  to dobry dla Parn»sa interes.

Trybunał odrzucił ten wniosek. O godz. 1 po 
przesłuchaniu paru mniej ważnych świadków, prze
rwano rozprawę do popołudnia.

Lwów 23 styesnia 
(O list otwarty).

Pierwsza w bieżącym roku kadencja aędziów 
pnysięglych rozpoczęła się rozprawą, w której 
chodzi o obrazę czci, popelaioną przez list otwarty. 
Oskarżycielami są pp. Emil Trzciński, urzędnik Banku 
krajowego i Anton haknwicz, urzędnik krakowskie 
go Towarzystwa nbespieczeń. oskarżonym zaś p- J®B 
Muszyński, kupiec we Lwowie. Co właściwie zaszło 
międiy tymi panami, tego akt oskarżeni* bliżej nie 
wyjaśnia i jedynie o stosunku p. Trzcińskiego do 
p Murzyńskiego dowiadujemy się tyle, że Trzcński 
bywał częstym gościem w hmdelku p. Muszyńskiego, 
łc  p. Musiyński kazał mu płacić za to słone ceny, 
te  kiedy wresteic Trzcińaki zaprzestał uczęszczać 
do jego sklepu. M uszyński zapałał nienawiścią ku 
pieniu urządiał na niego zasadzki i oczerniał go 
publicznie. Przyszło do sąd i honorowego, który orzekł 
jednogłośnie, że p. Mossyński powinien dać Saty
sfakcję p. Trzcińskiemu. P. Mus yński jednak tej 
satysfakcji mu odmówił i kazał wydrukować w 3000 
egzemplsrry list otwsrty, w którym powisda o Trzciń
skim, te to ject człowiek, nic wart nawet spoliczko- 
wani?, nalog vry pijak itd. W liście tym zarzucił p. 
Muszyński takie radcy Sumperowi, który należał do 
owego sądu honorowego, że spisał się tak, jakby 
nie spisał się „d.iki* Zulus okryty listkiem figowym, 
bo spowodował monstrualną uchwałę sądu honoro 
ws go. List ten r >ze«ial p. Muszyński różnym oso

bno., przedewszystkiem przełożonym i kolegom oska
rżyciela, a nawet gościom na weselu córki p. Te 
renkoczego, w którem brał właśnie udział także oska 
riyciel.

P. Isakowiczowi zarzucił oska.żony w innym 
liście otwartym, łe  dopuścił się oszustwa, szstantu, 
kradzieży, że jest parodją człowieka i t. d. Prywa
tny akt oskarżenia zsrzuca, że p. Muszyński pała 
ku oskarżycielowi taką nieuawiśeią, iż gotów dla 
nasycenia jej wciągnąć w grę nawet najszanowniej
sze esoby, i że raz na nlicy napadł go podstępnie 
i zbił szpicrutą, za co go potem policyjnie ukarano.

Rozprawę prowadzi p. radca Adamiak, oska 
rżoaego broni adwokat dr. Ostaszewski, p. Isakowi- 
cza zastępuje dr. Dwernicki, p. Trzcińskiego dr. 
Godlewski.

Oskarżony, krępy SS-lemi człowiek, o niezmier 
nie ssngwinicinym temperam ncie, zaczyna swoją 
obronę gluaem, w którym drga glębc ia loztalbnie, 
i mówi porywczo i prędko, przeakasując od jednego 
przedmiotu do drugiego. Oświadcza, że poczuwsloy 
się do winy, gdyby przemilczał o zarzutach wyto
czonych w liście otwartym, na które gotów jest 
przeprowadzić dowód prawdy.

Naprzód stara się oskarżony udowodnić zarzut, 
że p. Trzciński jest nałogowym pijakiem. Zd.niam 
oskarżonego p. Trzciński „upił się jeszcze przed 15 
laty i teras tylke delewa*. Na dowód tego, opo
wiada p. Muazyńaki różne wypadki, w których wi
dziano p. Trzcińskiego pijanym i to tak, że był 
prawie niepoczytalnym.

Go się tyczy „oszustwa*, które zarzucił oska
rżony p. Trzcińskiemu, to ma on na myśli głównie 
„oszustwo moralne*. P. Trzciński wkradł się do 
jego domu, podstępnie zyskał jego zaufanie i zaczął 
mu bałamucić toną, której oskarżony ślepo ufał. 
Aby się pani Muszyńskiej przypodobać, wrzyskal p. 
Trzciński nawet swoje pijaństwo, mówiąc przed nią 
i jej siostrą, że upija aię wskutek besnadtiejnej mi
łości ku pewnej mężatce. Przynosił jej ksiąiki, aby 
oddziałać na jej histeryczne uspoaonieaie, tulił się, 
że jest nieszczęśliwy, pozbawiony ekepła ogniska do
mowego, orni jej dziecko na kolana i pieścił i w 
ten apoaćb doprowadził ją  do złamania wiązy uałiań  
akiej.

„Oszustwo materjalne* upatruje oskarżony w 
tern także, łe  p. Trzciński stał się w jegu domn 
pieczeniarzem, spijał najdroższe tekaje, jadał ko
lacje, które sobie kazał sam przyrządzać — a to 
wszystko pod pozorem przyjtśni do oskarłonego. 
Oskarżony gotów nawet cyfrowo udowodnić tę „nie- 
merainość* i liczy 400 kolacyj pe półtora guldena, 
wydatki na ehorobę żony spowodowaną przez p. 
Trzcińskiego — razem 2500 zł.

P r z e w. Czy nie istniał jaki inny sposób za
łatwienia tej sprawy oprócz listu otwartego t

Ś w  Trybunał opinji publicznej jest dla mnie 
najwyższą instancją, a nie wierzę, teby można skrzy
żowaniem dwóch szabel oczyścić swój honor

Ponieważ oskarżony w długiej swojej opowie
ści nic fciuzędsi swemu przeciwnikowi przykrych epi
tetów, przewodniczący upomina go, teby aią trzymał 
przedmiotu. Na to oskarżony przeprasza i uspra
wiedliwia aię naiwnie, te jeszcze „nigdy nie miał 
z przewodniczącym do czynienia.*

P r z e w .: No, sle przecież par był przyjacie
lem p. Trzcińskiego i asm go sapraszał do swego 
domu?

O s k . : Bo byłem głupi, patrzyłem na świat
przez różowe okulary, mam otwartą naturę i nale
żałem do tych nieszczęśliwych istot, które robią 
wszystko, co im łona kału.

Oskarżony cytuje licznych świadków i ofiaro
wuje się pokazać listy p. Trzcińskiego, pisana do łony.

Przechodząc do zarzutów, poczynionych w li
ście otwartym p. Itakowiciowi, przedstawił go p. 
Muszyński w bardso czarnych kolorach. Opowiada, 
łe  „naciągał* ludzi na pieniądze i w różny sposób 
wyzyskiwał.

O tych wszystkich sprawkach p. Isakewicza do
wiedział aię oskarżony dopiero póśaiej, dawniej bo
wiem żył z nim w stosunkach zażyłych, miał na wat 
do mego słabość, której p. Isskowicz nadużył.

Ne tern rozprawę przerwano do 4 popołudniu.
Kraków 24 stycznia.

(Lichwa eboiwoa).
Trybunał po dwudniowej rozprawie, uznał 

wszystkich trzech Aftergutów winnymi występku 
lichwy z §§ 1 i 4 ustawy o lichwie i skazał Her- 
seba Afterguta na 5 miesięcy ścisłego aresztu z po
stem co 14 doi i na zapłacenie grzywny w wyao- 
kości 1.000 koron. Mojeze i Seinwel otrzymali ka
żdy po 3 miesiące śc slego aresztu z postem co 14 
dni, oraz skazani na grzywnę każdy po 600 koron. 
Nadto wszyscy trzej skazani zostali aa wydalenie do 
miejsca prsjaalełności, wreszcie d i zapłacenia ko
sztów sądowych. Dodać należy, łe  po aresztowaniu 
ich przez łanJarmerję bocheńską, wszyscy trsej pras- 
s:edtieli w areszcie śledczym po 2 miesiąc*.

Z krajowej rady szkolnej.
Rada szkolna krajowa uchwaliła na pcbiedzeniu 

dnia 22 stycznia rb. zatwierdzić: Nominację ks.
Władysława Klecana, proboszcz* i dzieł .ba w Cho- 
dorowie, na iluchowuego członka obrz. riym . kat. 
rady sikolnej okręgowej w Bcbroe; wybór Józefa 
Stolarskiego i Andrzeja Sredniawskiegu na delegatów 
rady powiatowej do rady szkolnej okręgowej w My
ślenicach.

Zamianować nauczycielami i nauczycielkami 
szkól ludowych: Stanisława Kowals, zastępcą nau
czyciela w aeminarjum nauczycielskiem męikiem 
w Tarnowie; Erazma Ziolowikiego nauczycielem 
starszym 6 klasowej sz- oły męskiej w Dobromilu ; 
Mi > oh ja ^yszywamuka naucz, kierującym *-kl. 
szkoły w Tlumrczjku ; Antoninę Schmolikową naucz, 
starszą 4 kl. szkoły w Monasterzysl ach ; ks. An
drzeja Wcźoiaka naucz, religji gr. kat. w 6-klazowej 
szkole ludowej mętkiej w Brodach; Józefa Dwo
racka nauczycielem starszym 5-kIaaowej szkoty mie
szanej w Rudniku: Romualda Łabęckiego dyrekto
rem, a Pawła Banacha, Jana Minticza i Jana Szn- 
wrońakiego nauczycielami 3-kL. iskoly wydziałowej 
męskiej w Buczaczu; Michała Wiszniewskiego nau
czycielem starszym 4 kl. azkoły pospolitej męskiej 
Dołączonej z wydziałową w Buczaczu; Jozefa Ceffar- 
B> filiera dyrektorem, Wandę Guratowaką, Sydonję 
Wittekównę i Olgę Dubównę nauczycielkami 3-kl. 
szkoły wydziałowej żeńskiej w Buczaczu ; Bronisławę 
Zajączkowską i Helenę Totowską nauczycielkami 
starsiemi 4 ki. azkoły pospolitej żeńskiej połączoutj 
z wydziałową w Buczaczu; Michała Korzeniewicza 
nauczycielem kierującym 2-kl szkoły w Mysrynie; 
Wandę Petrolewiczównę nauczycielką młodszą 2-kl. 
azkoły na przedmieściu „WinceDtówkk* w Kołomyi; 
Antoniege Dekę nauczycielem kierującym 2 kl. 8xko'y 
w Hryniówct; Marję Kasparkównę m odszą nauczy 
cielką 2-kl. szkoły w Bachorcu; Franciszka Dbtiow
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ikiego dyrektorem, Adelę Schmidlównę, Marję 
Arztównę i Stefanję Jabłońską nauczycielkami 3-kl. 
azkolj wydziałowej żeńskiej w W adiwicach; Rozal ę 
Szewczykównę nauczycielką atarazą 4 kl. azkoły po- 
zpi l.tej łeńzkiej połączonej i  wydziałową w Wado
wicach; Mateusza Ferencaaka nauczycielem kierują
cym 4-kl szkoły połączonej z dopełniającym kur
sem rolniczym w Grębowie; Dawida MOhlsteina na
uczycielem reagji izrael. szkól ludowych w Kałuszu ; 
Józefa Gó.ikiego nauczycielem kierującym 4-kl. 
szsoly w Ustrzykach dolnych; Feliksa Sokołowskiego 
nauczyci iem kierującym 5-kUsowej szkoły męssiej 
w Bolechowie; Marję Jaremkównę młodszą nauczy
cielką 5 klasowej szkoły w Bieczu; Tytusa Soleckie
go starsiym nauczycielem 5-klasowej szkoły męskiej 
w Korczynie; Stanisława Woźnowakiego starszym 
b uczycielem 5-klasowej szkoły męskiej w Chrzano
wie; Marję Hewakównę starszą nauczycielką 4-H. 
szkoiy w Dźwinogrodtie; Bernarda Łopuszańskiego 
starszym, a Marcelego Molisaka młodszym nauczy
cielem 5-klasowej szkoły męskiej w Tłumaczu; Zo- 
fj? Gzerekównę młouszą nauczyciel ?ą 4-klssowej 
szkoły w Szczawnicy; Onufrego Sołtysa młodszy?i 
Bauozycielem 4-kl. atkoly pospolitej męskiej połączo- 
ntj * wydsiałową w Tarnoplu; Olgę Dereń młodszą 
■sutzycielką 4-klascwej szkoły w Mostach wielkich; 
ks. Józefa Kalwińskiego katechetą 3-klasowej szkoły 
Wydziałowej męskiej połączonej z 4-klasową pospo 
litą w Tarnowie.

Kule dum-dum i zatrute pociski.
Jeżeli Cezar Bergia znalazł obrońcę, nic dzi

wnego, łe  to samo italo aię ndziałem osławionych 
kul d u u - d u m .  Dla zbezczeszczenia ich zużyto 
ju t garnce atramentu i pudelka stalówek, tymcza- 
se n  okazuje aię, łe  djabeł nie taki atraazny, jak go 
malują. Prawda, łe  łołniers, trafiony taką kulą, 
■taje aię niezdatnym do walki, więcej jednak mor
dercze aą nowożytne kule małego kalibru, pokryte 
miedzianą, stalową, lub niklową powloką, gdyż od- 
razu mogą zabić czterech lub pięciu ludzi.

Mówią, łe  kule a u m - d u m  sprawiają stra
szne rany. Zgoda, ale proszę zię zastanowić, łe 
odłamki granatćw rozrywają człowieka na części, że 
brgaet, zatopiony we wnętrznościach, a potem wy
ciągany, musi wywoływać okropne katusze, łe pa- 
laazem odrębują aię ręce i nogi.

Wszelka broń, uływana na wojnie, jest barba
rzyńska, gdył sama wojna stanowi największe bar 
barz,ńitwo, zakałę cywilizacji. Nie mołna jednak 
■|t dziwić, łe  Indzie, którzy ją prowadzą, s taw ą 
*'? udać  nieprzyjacielowi fak najcięłize rany. Wszy- 
■żkie środki są wówczas dobre, jełeli prowadzą do 
cdu. Uczucia Indzkości milkną wobac wybuchu 
krwioierczych lnatynktów.

Nie łudźmy zię, żeby Boerowie byli pod tym 
wzłlędem lepai, nił Anglicy. Oto dosłowny prze
kład ogłoaieiia, pomieazczonrgo w dwóch językach 
w d z iu n ią  boerzkim The Harrismith News 
przid rozpoczęciem kroków nieprzyjac>eliLich:

•Fotzukuje się dwóch krajowców BuBzmanów, 
mężczyzny i kobiety, biegłych w przyrządzaniu swo
jej sławnej trucizny, w której m acują strzały. O- 
P^ócs kosztów podróiy, dostaną 10 f. at. mieiię- 
cznia. Trucizna, wyrobiona przez nich, musi być 
odpowiednia do zatruwania kul. Byleby bardzo nie- 
■zczęśliwia, gdybyśmy n e mogli u żyć tych pociakćw 
przeciw Baizym wrogom.

Adres: Jan Recnen. Harrismith*.
Profeior Rehman, wyborny znawca stosunków 

południowo afrykańskich, wspomina w swem dziele
o eateutguh swzaiacn B u u a . now. Rożna są mis 
uowicia rodzaje trucizny, używanej przez dzikich i 
zdaje aię, łe  w różnych okolicach w różny wyra
biają je sposób, używając i tym celu jadów zwie
rzęcych i roślinnych. Według Łiringitona i Chap
mana Buizmani w pustyni Kalibari i nad jeziorem 
Ngami zatruwają strzały zapeinocą malej gąsieniczki, 
zwanej ,u g a ‘ ; wnętrzności jej eą nadzwyczaj jado
wite i gay dostaną aię dc krwi, działają śmiertel
n e  Przy zatruwaniu etrzal, Buszmani postępują 
bardzo oitrożnie. Ująwizy gąeieniczkę w dwa pel- 
C8i Kniotą ją zwolna i wyciśnionym płynem nama- 
*oją ostrze strzały. Używają takła jadu węłów. 
Miijonarz Moffdl opisuje, że ubiwszy jadowitego wę- 
», wyrywająe mu oatrołnie pęcherzyki z pod zębów, 

P JB w nich sawarty mięszają z sokiem Euphorbji, 
■ B*ięszan.nę ogrzewają przy rguiu, wskutek czego 
przybiera gęatość wosku. Używają i innych roślin 
jadowitych z rodziny liljowatych, np. gatunków 

semanthui tciicaiius i Buphone toxicaria, która 
mięszają i  sokiem Eupnorbji. Trucizna działa naj 
silniej póki świeża; wówczas mniejsza zwierzęta za 
bija w k lkanaście minut, większe, dobrsa trafione, 
giną w pół godziny.

Z tej strony kule d u m - d u m ,  a tamtej tru 
tan a , jedno warte drogiego.

O wojno! bądź przeklętaI...

G H M n t H  m u n ł  i h a n ^ i
Wiedeń 34 atyczni*. Według urzędowego 

zano W handlu zagranicznym Austro-Węgier za 
r. 1899 W  grudniu z. r., import wynosił 66,900.000
* \ftO ftięFirn,ni,i °  4,800 009 n ił w tym m'esiącu 
r. 1898 1/kiport wynosił 72 ,600.000 zł. a wiec
o 500 000  zł. aniżeli w r. 1898. Nadwyżka
eksportu ponad import wynosiła S.eoo.uO J zł.
Podcrar gdy w roku poprzednim przedstawiała kwotę
600.000 rł. W ciągu całego 1899 import dosięgał
kwoty 790,300.000 zł., tj. mniej o 29,5^0 000
D1 7* *’ Eksport wyoosil 528,400.000
a więc w ięcj 0 1 2 -t,800 000 zł., a zatem stan

' - 7 o o o o T  ,h*ndlowPk0 *■ rak u*>ie|lj wynosi 
' '*■» podczas gdy w r. 1898 zamykał

’  “  kw*tę 13 2000 000 *1.
jeduo Ce»lsl' kle»“  "Blu,

fabry-
C.[woh a £ e b ’z ‘ *ost^  n“ Tow“» r
1,200.000 marek Dow*? zak,adoTym ,umi<
Stafan Cegielski, wszedłm L*,°"T w!a<C,Cie!1 P°U .  . . •  . * w ,kiad rady nadzorcxe|
do której należy t.kże p " ' ^  A - " ? ? *  

p olu^rzem yiu  f a ^ r o e g o '* ' na

a t  x ‘.r? opar butów i 8902 sztuk wyrth>t~ .• i

na
■ - - . -  przypada itr .612

P-r puiow i 3903 sztuk wyrobów rymarskich do 
d‘,stirczenia, rozesłała już do powcseidlułch maj
strów, którym roboty owe pr*ydzi»]on0) wx_]ęd 9je 
do przcłołonych interesowsnyah *towarzyixeś  ize 
wakich i rymarskich, przepisane deklaracje i for-

u tÓłe DalełT 0dp°W; 1 n,°  wypełnić i wy- P nione bezwarunkowo przed dniem 5 iuteK0 r jj
po f rb*ą utraty przydzielonych robót '  ‘
wP«>st do c. i k. akładn mundurowego 
w Bernie mo>swskiem.

Izby handlowe 1 przemysłowe dokładają 
' “ dnie aiaran, aby takie od ministerstwa

odesłać 
nr. 1

równo-
obrony

krajowej uzyskać dla przemysłu rękodzielniczego 
przyznanie doBtaw wojskowych, podobnie jak to się 
dzieje ju ł na Węgrzech, dotychczas wszakże starania 
te nie odniosły jeszcze skutku.

— 24 stycznia, fd tfild a  aba&ow';}-.
(Kuria w koronach i pc 50 kilogramów). Pen ?,:cł 
na wiosnę 7 90 do 7 91, na maj-czerwiec 
od —*— do — ; na jesień od —*— do —•— ; 
żyto na na wiosnę od 6 '78 do 6 79, na maj- 
czerwiec od —- - do — - —, na jesień od — • —
do — ; ''ukir-' ■>.» m»i-czerwiVc od 5*29 
do 5 80, ra  czerwiac-lipiec o d— d« — •— , 
aa lipiec-sierpień rtd — ' — du — — ; owici; na 
wiosaę od 5 37 do S 38, ne maj-czerwiec rć 
—*— do — ' — , aa ,.i; n od — • do — ■— ;

oc na
11-85 

32 50 do *3-50

rzepak Bo styczeń-luty 
«ierpłeń-W!ft.< Jcń  cd 11 75 >i<< 
kow? na styczeń-kwiccieó
' i su! ?!■!:>, spokojna

34 stjcsnin ‘Oiel*?. 
tea: (Kursa w koronach i po 50 kilogramów.)

r.s kwie-aeń od 7 73 do 7 74, na
październik o t 7 82 ;5<; 7 83 ; k?tc sa kwiecień
od 6 4 0  dc 6 41 v;?iev j> kwiecień od 5-06

k u r i i ' od 4 99 do 5 ' — :
: : ' 11-60 dc. 11-70 Oferta fĄ
Cbęti k'<v us ograniczona. Twtdfe-

do 5 '0 i
rzepak ar -JariA 
pszeaicc mierne, 
nm mała.

Wiedeń 24 stycznia. (Giełda towaro 
wa.) Cusiei surowy od k. 25 40 do — • — 
Tendencja spokojna Nafta gal.-oyjska nie zminenioa.
Spirytus od k 39 20 do — .

W o , n a.
Telegramy .Dziennika Polsklege*.

Londyn 24 stycznia. Wedle telegramu z obozu 
boerskiego nad Tugelą z  dnia 19 bm., Anglicy 
zajmują pozycje wzdłuż rzeki Tugeli, obaa- 
dziw&zy je silnie. Na wiadomość o manewrze 
kawalerji angielskiej, zmierzającej do obejścia 
nieprzyjaciela, wyruszył silny patrol Boerów, 
dostał się jednak w tak energiczny ogień an
gielski, że stracił 14 zat iiych i 20 rannych.

Laurenzo-Marąuez 24 stycznia. Z głównej 
kwatery Boerów donoszą pod datą 20 bm .: 
Z powodu 60tej rocznicy urodzin Jat ber a, ko
mendant Botha przedsięwziął wycieczkę reko
nesansową na czele znaczniejszego oddziału boer
skiego i po krótkiej utarczce obszedł przednią 
straż angielską.

Londyn 24 stycznia. Do Pretorji nadszedł 
z dnia 18 Btycznia telegram, iż dnia owego 
Anglicy otoczyli rekonesans boerski. złożony 
z 200 ludzi, ci jednakże zdołali się przebić 
z bronią w ręku.

Londyn 24 styczni::. Biuro Reutera demen
tuje dzisiejsze doniesiecie Daily Newt w tym 
duchu, że urząd wojenny postanowił nie wy
syłać do Afryki południowej 17 go pułku kn- 
sierów an< 7-go pułku dragonów, ani 4-tej 
brygady konnicy.

Londyn 24 stycznia. Biuro Reutera donosi 
z Pretorji pod datą 21 b. m. Głównym do
wódcą wojsk Boerów w Golosberg zamianowa
ny został D e w e t. Anglicy atakowali w nie
dzielę rano stanowiska Boerów kolo Colesberg. 
Wywiązała się gwałtowna walka, której wynik 
jeszcze nieznany. Podług ostatnich sprawozdań 
Boerowie utrzymali swe stanowiska.

Londyn 24 stycznia. Jak donosi Biuro Reu
tera z Durban pod datą 22 b. m. okręt nie
miecki .Buudisrath* miał dziś odpłynąć w kie
runku wsihodnim. W Ladysmith umiera dzien
nie na tyfus 1 dysenterję około 10 osób.

Pieter Marlttburg z 4 stycziia. Dziś roz
powszechniona była pogłoska, że jenerał Dundo- 
nald wtargnął do Ladysmith na czele 1600 lu
dzi. Poglossa ta nie potwierdza się.

Modder Riv:r  24 stycznia. Ostrzeliwanie 
stanowisk nieprzyjaciela trwa dalej.

Londyn 24 s ty c z n ia . Boerowie ciągle OBtrze- 
liwają miasto Kimberley, zwłaszcza reduty an
gielskie.

Londyn 24 stycznia. Angielski urząd wojen
ny nie spodziewa się stanowczych wiadomości 
od gen. Bullera prędzej, jak za dwa do trzech 
dni. Pogłoski zatem zarówno o nowej klęsce 
Bullera jak o uwolnieniu Ladysmith nie znaj
dują potwierdzenia.

Laurenzo-Marąuez 21 stycznia. Jak donoszą 
z obozu buerskiego, pociski Boerów zniszczyły 
zabudowania, w których znajdowały się kwatery 
generałów Wbitea i Hantera. Nie wiadomo 
jednak, czy kto przytem zginął. Stanowiska 
Oliwiera Hocka od soboty znajdują się w gwał
townym ogniu. Prezydent Oranii znajduje się 
na najbardziej wysuniętym posterunku Orań- 
czyków.

Londyn 24 stycznia. General B iller telegra
fuje z Spearsmanscamp 23 b. m. wieczór: je
nerał Warren zajmuje dotychczas zdobyte w d. 
21 b. m. pozycja; w odległości 1400 jardów 
przed nim obozuje nieprzyjaciel, nieco na za
chód od Spionskop. Wykonanie ataku na te 
miejscowość jest bardzo trudne i ryzykowne. 
Obecnie prowadzi walkę artylerja, dziś z?ś wie
czorem ms brć podjętą próba zdobycia Spions
kop, które dominuje nad wszystkimi szańcami 
nieprzyjaciół.

Londyn 24 stycznia. Biuro Reutera ogłasza 
tel-gram z oóozu Boerów z daty 21 b. m .: W 
sobotę popołudniu ponowili Anglicy atak wśród 
gwałtown? gu obustronnego ognia. Walka trwała 
do wieczora. Anglicy ponieśli poważne straty.

Londyn 24 stycznia. Z K n b  rlay donoszą 
pod datą 23 b. m .: Boerowie podjęli dziś na 
nowo silne ostrzeliwanie miasta.

Sytuacja w Austrji.
(Telegramy , Dziennika Polskiego*).

Wiedeń 24 stycznia. Onegdaj odbyło się 
posiedzenie posłów niemieckich z Cze h, któ
rzy obradowali nad tem, których postów wy> 
brać należy na delegatów do konferencji ugo 
dowej. Zebrani oświadczyli się za tem, aby 
konferencja ugodowa składała się z 18 człon
ków: 9 Czechów i 9 Niemców. Z 1 iemiecki b 
posłów ma należsć 4 delegatów do stronnictwa 
postępowego, dwaj do niemieckiego stronni
ctwa ludowego, a po jednym z wiernokoi sty- 
tucyjnej większej własności, stronnictwa ra- 
dykalno-niemieckiego i z drobnej grupy chrzęści 
jańsko-socjsluej (ks. Opitz).

Ponieważ rząd życzy sobie, aby posłowie 
niemieccy z Czech wysłali 11 degatów, tak, ab; 
w konferencji wzięło udział dwóch delegatów 
z wiernoknnstytucyjnej szlachty i 5 ze stronni

ctwa postępowego, przeto nie powzięto żadnej 
uchwały, lecz sprawę tę pozostawiono do zała
twienia zbietając-mu -ię we czwartek w Pradze 
komitetowi wykonawczemu niemiecko-postępo- 
wych posłów. Komitetowi wykonawczemu bę
dzie przedstawiony wniosek, aby do ko-fer-neji 
ugodowej jako delegaci wyslsni zostali pp. dr. 
Funka, dr. Pergelt, dr. Nitsche i dr. Russ. 
Gd; by komitet zgodził się na propozycję rządu 
i miał być wysłany jeszcze jeden delegat, to 
wybói ten padnie na jednego z posłów niemie
ckich do sejmu czeskiego i będzie wybrany 
albo p. Siegmund, albo dr. Eppinger.

Konferencji ugodowej przewodniczyć będzie 
dr. Koerber, «  obradować będzie ona w pre
zydium rady ministrów. Szenererowcy nie wy- 
szlą delegata na konferencję.

Bndapeszt 24 stycznia. Z Budapesztu do
noszą jako o rze:zy pcy.nej, iż &as ęp:ą p. 
Kautza na possdzie gubernatora banku będzie 
p. B il i iks ki.

Wiedeń 24 stycznia. Wskutek onegdajszej 
uchwały niemieckiego stronnictwa ludowego — 

ik donosi N. W. Tagblatt — nie zajdzie by
najmniej żadna przeszkoda w konferencjach. 
Uchwała ta miała tendencję skłonienia rządu, 
aby nie powrócił bes parlamentu do § 14.

Otóż prezydent gabinetu dr. K ó r b e r  za
pewnił, iż parlament b ę d z i e  t a k  c zy  o w a k  
z w o ł a n y ,  to jest nawet w wypadku, gdyby 
konferencja pozostała b e z  r e z u l t a t u .  Wsku
tek tego nie ulega wątpliwości, że niemieckie 
stronnictwo ludowe zmieni swoją uchwałę. 
Poseł Ku.ser zwołał też posiedzenie tego stron
nictwa na 29 bm. Konferencje ugodowe w ża
dnym wypadku przed 5 lub 6 lutego nie przyj
dą do skutka.

N. W. Tagblatt donosi, iż dawniej izy kie
rownik gabinetu p. Wiltek już do pewnego sto
pnia zobowiązał się byt co do mianowania p. Bi- 
lińsaiego gubernatorem banku. P. Bilińskiego 
proszono o przyjęcie tej posady, na co on po
stawić miał warunek iż przyjmie, jeżeli wolno 
mu będzie dalej wykonywać mandat parlamen
tarny. — Z innej struny słychać, że przedsta
wienie N. W. Tagblattu niezupełnie jest do
kładne.

Praga 24 stycznia. Półurzędowy fraget 
Abendblatt w liście z Wiednia potwierdza, iż 
istnieje :amiar zwołania na maj ponownej sesji 
delegacyjnej i dodaje, iż z łatwo zrozumieć się 
dających powodów, rząd chętnie cbiałby wspól
ny budżet mieć załatwiony, jakkolwiek nie 
przypuszcza, żeby pożałowania godne zajścia, 
które odroczyły w zeszłym roku załatwienie 
tego budżetu, mogły się jeszcze powtórzyć.

M m  M b u M c d i i t e l s m
„ t a l i a  Polskiego"

Z przybocznej rady przemysłowej.
Wiedeń 24 stycznia. Przyboczna rada prze

mysłowa odbyła wczoraj posiedzenie plenarne. 
Imieniem ministra handlu powitrl zabranych 
azef sekcji W e i g e l s p e r g  i zaproponował 
wybór subkomitetu, w sprawie wysłania spra
wozdawców handlowych do niewyzyskanycL 
dotąd miejsc zbytu, na który to cel minister
stwo handlu wyznaczyło; 50 tysięcy koron.

Z porządku dziennego nastąpiła dyskusja 
nad stosunkiem do Węgier. Referent Su- 
b o t k a  wniósł rezolucję, wyrażającą ubolewa
nie, że radzie przemysłowej nie dano w odpo
wiednim czasie możnuści zabrania głosu w 
sprawie ugody i że nie udało się uzyskać 
ugody, korzystniejszej dla interesów przemysłu 
austrjackiego. Rezolucja wyrała w końcu n a 
dzieję rychłego zawarcia ostatecznej ugody i 
porozumienia w sprawie taryfy cłowej.

Wywiążata się nad tym przedmiotem dłuż
sza dyskusja, w której między innymi zabrał 
głos także delegat lwowskiej izby handlowej p. 
K o l i s c h e r  i zwrócił uwagę, że zniesienie 
obrotu miewa nie leży w interesie przemysłu 
młynarskiego, a także nie odpowiada interesom 
agrarnym.

Ełędnem jest mniemanie, że po zniesierm 
obrotu miewa poprawi się sytuacja młynarska. 
Przyszłość okaże, iż zadowolenie, z jakiem z tego 
właśnie powodu w niektórych kotach przyjęto 
zniesienie miewa, nie było uzasadnione.

Z kolei obradowane nad wnioskiem Hart- 
kego, ażeby ze względu na opłakany stan prze
mysłu jedwahniczego, wyznaczać premie dla 
osób, pragnących się przemysłowi temu po
święcić.

Wniosek ten przyjęto.
Wiedeń 24 stycznia. Rada przemysłowa p̂ c* 

wadziła dalej obrady nad sprawą siubmisyjną. 
Dalszy ciąg odbędzie się n > dzisiejszem posie' 
dzeniu.

Z sejmu węglersklago.
Budapeszt 24 stycznia. K o m i s j a  fi^ 

n a n s o w a  seimu węgierskiego obradowała 
wczoraj nad budżetem. W dyskusji zabrał głos 
także minister sksrbu L u k a c s ,  oświadczył, że 
polepszenie plac urzędników państwowych nie 
da się jeszcze na razie pr. eprowadzić, omawiał 
potem sprawę ostatecznego przejścia do waluty 
koronowej i przyrzekł, 2 j nowo banknoty koro
nowe po 5 i 20 koron zostaną pusrezone 
w obieg jeszcio w roku bieżącym. Co się tyczy 
zniesienia 9templa kalendarzowego i iuserato- 
wegc^ dzienników, to projekt dotyczącej ustawy 
jest już nkcńczony i będzie wkrótce priedlo- 
żony izbie.

Następnie komisja przyjęta omawiany budżet 
Proces assumpcjoMstćw.

Paryż 24 stycznia. W procesie assumpcja- 
nistów wczoraj ukończono przesłuchiwanie świad
ków. Prokurator zabrawszy glos, żadał rozwią
zania aasumpcjoniBtów, jako niebezpiecznych dla 
poną Iku publicznego. Następnie posiedzenie 
przerwano.

Strejkl.
Wiedeń 24 aty-nnia. Podług doniesień z Miei, 

Pilzna, Rokiczan, KarliDadu, Auisig i Dux — atrejk 
wszędzie trwa dale,. Spokoju nigdzie nie zakłócono. 
W Warnsdorf i K mdorf atrejk jeat ju ł ukończony.

Praga 24 Itycznia. Prager Zeitung  w nieu- 
rzędowej części poświęca dłuższy artykuł obecnemu 
Btrejkowi i wyrała ubolewanie, łe  w wielu rewi
rach właściciele kopalń nie zgłosili się do powoła
nych ustawą urzędów pojednawczych, celem złsgo- 
dzenia strejku. Pomimo to powiada, łe  wobec so
lidarności strajkujących, właściciele kopalń postano
wili równieł wystąpić solidarnie przeciw łądaniom

robotników, domagających się ośmiogodzinnego dnia 
pracy i 20 procentowego podwyższenia płacy; oświad
czają on>, iz łąd,ó tych spełnić nie mogą, a nadto 
dowodzą, łe  gdyby rcbotnicy raz się przekonali o 
skuteczności strejku jener^lBfgo, toby go wkrótce 
znów powtórzyli. Juł aziś przebąkują o sz>-ficio-go- 
dzianym dniu pracy; zresztą wikazują właściciele 
kopalń na to, łe  w razie spełnienia iądań robotni
czych musiałby węgiel znaczcie podrołeć, co byioby 
prawdziwą klęską dla przemysłu austriackiego, który 
i tak ju ł atacza cięłką walżę konkurencyjną.

Cieplice 24 stycznia. W tutejszym rewirze 
strejkuje około 1600 robotników. Dwie fabryki za
wiesiły ruch. Djlsze mają pójść 1 n śladem. Spokój 
nie został zakłóci ny.

BriiX 24 Btycznia. W 19 tutejszyoh szybach 
węglowych z 3186 rocotników tylko 668 zjechało 
do rooói, resztę więe naleły uwałaó za strajkujących. 
Sytu.-fj* spokojna.

Falknów 24 Btycznia. Z 5614 górników  tu te j
szego okręgu nie zjechało do robót 3289. Spodzie
wają aię tu  jeszcze rozszerzenia strejku.

Praga 24 styeroi*. WSlaiiem, kopalni okręgu 
kladneńakiego, sytuacja strajkowa niezmieniona. 
Wczoraj odbyły s:ę zgromadzenia stowarzyszeń, na 
których mówcy wzywali do wytrwania w strajku 
i zachowania spokoju. W północno- achodnim cze- 
skim rewirze węglowym strejkuje 17.900 ludzi. 
Spokój nigdzie nie został zakłócony.

Nu?rszan 24 stycznia. Onegdaj i wczoraj wy- 
sUoo do Pilzna i okolicy węgiel, przeznaczony za 
granicę; prouje tam ogromny b>ak paliwa.

E fiX 24 stycznia. Z ogólnej liczby 5.648 
robotników stanęło dziś do pracy 1 477- W 23 
szybach roboty stoją. Spokoju nigdzie Bie za
kłócono.

Wiedeń 24 stycznia. W Burgu odbyła się 
pod przewodnictwem cesarza koronna rada wo
jenna, w której po raz pierwszy wziął ndziat 
arcyksiążę Franciszek Ferdynand d'Este. Dalej 
byli obecni: minister wrjny br. Kricghammer, 
szef sztabu jeneraloego jenerał broni Beck, ,e- 
neralni inspektorzy wojdk, kilku jenerałów i sze
fowie sekcyjni z ministerstwa wojny. Rada trwała 
przeszło dwie godziny.

Bruksela 24 stycznia. Na wczorajszem po
siedzeniu izby deputowanych minister spraw za
granicznych Farerau, odpowiadając na interpe
lację, dotyczącą rzekomej mi ji Bernaerta Ber
linie, celem wyjednania pośrednictwa w sprawie 
Transwaalu, oświadzył, że Bernaertowi rząd bel
gijski nie powierzył żadnej misji.

OSTATNIE WIADOMOŚCI I ROZMAITOŚCI
Szalony ruch emigracyjny opanował nia-

mieckie kolonje ewaogielickiego wysrania w po
wiecie jawoiowskim. Niemcy osiedli tam jeszcze 
od Józefa II. wy sprzedają na gwałt swoje posia
dłości za bezcen i wyooizą się w Poznańskie do 
liowo tam tworzonych włości rentowych. Grunta 
ich nabywają nrrjacowi włościanie lub Mazurzy 
Juz prawie całkiem wyprzedały się kolonje: Schum- 
lau ad Oiomla, Moosberp ad Mołoszkowice i Reh- 
berg ad Samy. Ponieważ gminy te poaiadały wła- 
auy majątek gminny, własne kaplice i azkoły, prze
to ch ą to wazystko sprzedać i pieniędzmi się po 
dzielić, podczas gdy wydział pc wiato wy na to nia 
zezwala, uwałtjąc to za własność gminy, którą 
stworzą następcy kolonistów.

Załamania 8lq lodu. Wójt z Łuki (powiatu 
wojniłowskrgo) jechał onegdaj z rodziną na jarmark 
do Bukaczowiec i w chwili, gdy przejeżdżał przez 
zamarznięty Dnieitr, załamał się pod końmi lód, 
skutkiem czegc wójt ten wraz z rodziną i parob
kiem, wozem i końmi zatonęli i znaleźli śmierć w 
nurtach Duieatru.

Dramat małżart8kl. w  Norymberdze zaizedt 
w ubiegłym tygodniu wypadek, przypominający .W o
źnicę Henacbla*. Zamieszkały tam niejaki Oester- 
reicher, były konduktor kolei, ożenił się powtórnie 
z młodą kobietą, z którą miał dwoje dzieci, / pier 
watej zostało mu troje. Utraciwazy podczas kata
strofy kolejowej nogę, pobierał zaapatrzenia, ale nie 
wyatarczalo mu to na utrzymanie domu. Żona tedy 
zarabiała trochę haftem, później zaś prsyjęla miej
sce kelnerki. Na tej posadzie data po paroletniem 
szczęśliwem ą tyciu mętowi powód do zazdrości. 
Z początku niewiele robił tobie z gadania ludzkiego, 
ale później tak aobie to wziął do zerca, te  w cza 
sic jednej ze acen małżeńskich, będąc i tak z powo
du kalectwa zdenerwowanym, w obecności dzieci 
zastrzelił naprzód żonę wiarołomną a potem siebie.

Samobójstwo w oczach dziecka Pr*ed 3-ma 
dniami powiesił • f  na klamce u drzwi w swem 
mieszkaniu w Wiedniu rzy Haueratrasse 80 letni 
czeladnik kołodziejski Kaspar Stindl i to w oczach 
awej 2 7,  roku mającej córeczki. Pozoatal on w do 
mu tego dnia pod pozorem, że jeit nieco zmęczony; 
w gruncie rzeczy jednak niewymownie go zmartwiło, 
że gospodarz domu wymówił mu mieszkanie. Stindl 
tak to sobie wziął do serca, że gdy żona wyszła do mia 
sta, pozostawiając go z córeczką, niezwsżając na oba- 
cność małej, odebrał sobie życie. Sąiiedzi ani aię do
myślali dramatu, jaki aię odgrywał w mieazkaniu Stin- 
dla, a zwrócił ich uwagę dopiaro krzyk rozpaczli
wy dziecka, które ehoć malutkie, pojęło ogrom nie
szczęścia. Gdy nadaazła komornica Stindlów, szwa- 
azka Maija Heike i otworzyła arzwi kluesem, cezom 
tąiiadów przeditawil aię atraazny widok: Staindl 
wisiał u drzwi a malutka targała go u  suknie, jak
by go obudziś i ‘ą apodziewala. Wzzalki ratunek dla 
nittzazęśliwego był już daremny.

Ochłodziło Ich I W miaateezku Zeitz w król. 
saikiem wydarzy! się tymi dniami wyaoce komiczny 
wypadek miłowanego aamobójstwa. Strsżaik nccny 
na moicie, położonym przez rzekę Elaterę, spoitrrc-gl 
w ciemności «toj*cą w wodzie po szyje parę ludsi, 
kłapiących zębami z zinroa. Przywołał ludzi na po- 
moe i gdy niefortunnych topielców z wody wycią
gnięto, pokazało się, te  to para kochanków, zwią
zanych iznurem ciaano, która wakoczyła do rzeki, 
aby aię ,n»  drugim świecił połączyć*. Zamiar sa
mobójczy nie udał aię, bo rzeka w tem miejscu 
byłe płytka i miała twardy grunt; aamobójcy więc, 
on łonaty człowiek, a ona ałużąca z pobliakiej wai 
nie mogli aię utopić. Zmoczyli zię tylko porządnie i 
ochłodli z miłości, a nadto narazili zię na śmiech 
w oczach mieazkańców miaateczka.

Szczury uważana były oddawna za rozoosicieli 
chorób zakaźnych, blędoem jeat zatem przypiaywanie 
współczesnej nauce tego odkrycia. Starożytni Egip
cjanie uważali wyobrażenie szczura jako aymbolu 
dżumy. W Tebach, w świątyni Phta, bożek zni
szczenia i zagłady, wyobrażony był ze szczurem w 
rękn, a prócz tego zachowrly aię podobno liczne 
śwu dectwa o szkodliwości szczurów w czaiia epide- 
mij w różnych podaniach i legendach etaro egip- 
akich. Tradycja niesie, iż Sennaeheryb, wtargnąwuj

zbrojnie do Egiptu, musiał pospiesznie opuścić ten 
kraj i powrócić do Niniwy, gdyż Phta zeałał pewnej 
nocy mnóstwo szczurów do obozu asyryjskiego. Po
danie to jest zapewne egipakim warjantem rozdziału 
.Kaięgi królów*, który opiewa, iż .Anioł Boty 
zgładził w przeciągu jednej nocy 185.000 Asyryj- 
czykćw*.

Uczta W truplirul. w oryginalnyr ale nad 
wyraz wstrętny sposób .poświęcili* obywatele Oka* 
hamy, stolicy terytorjum tegoż nazwiska w Stanach 
zjednoczonych Ameryki, trupiarnię miejski,. Miasto 
mianowicie zbudowawszy iwoim kosztem ten zakład, 
urządziło tam w nowym budynku ucztę. Z ^ ia s t  
stołów poustawiano trumny, pokryte cżarnem su
knem. Rękojeści nożów i widrlcó*. jakotet nogi i 
oparcia krzeseł wyrobione ny‘y r. kości ludzkich. 
Potrawy podawano ba czsrrytb talerzach i pólmi- 
saacn, na których blys-czsly sribrnc trupie głowy, a 
pito z dzbanów i kufli, wyrobionych w kształcie cza
szek ludzkich. Przy tem wzzystkiem bw iono się o 
szaleństwa, którego kulminasyjnym punktem był ta
niec w trupiarni. Pousuwano na bok trumny i po- 
okrywawazy się czarnemi placntami, ozdobionemi 
trupie mi głowami, poczęto hasać do upadłego. Ci 
z gości, którym nogi odmówiły posłuzieńatwa, pou
kładali się następnie w trumnach i poanęli amaczi ie 
po tej wstrętnej zabawie. ____

^ariomośGi giełdowe.
W leuen 24  Btycztia.

(fr.) Aż do tej pory nie zwracała giełda wca
le uwagi na bezronocie w kopalniach węgla i ba
gatelizowała sobie ten ruch. Co więcej, posłużył 
on nawet początkowo za powód do zwyżki kurzu 
akcji tizech kopalń, w których nie było atrejku, 
gdył kalkulowano, ia  wobec atrejku w innych ko
palniach będą one mogły sprzedać awój produkt po 
droższej cenie. Obecnie jednak wazedł atrejk węgla
rzy w tego rodzaju itadjum, iż budzić zaczyna w 
atorach gielćowych najwyższa obawy o rentowność 
wszystkich wogóle kopalń węgla w Anstrji. Bezro
bocie rozszerzyło zię bowiem na w sij^kie niemal 
kopalnie w Czechaoh, na Morawach i Szląsku a za
rządzenie mmisterjum rolnictwa, iż od 1 atycznia 
1900 zaprowadzony będzie ośmiogodzinny dzień ro
boczy w kopalniach rządowych, nazuwa giełdzie 
przypuszczenie, że rząd zympatyzuje raczej z ro
botnikami, skutkiem czego prywatni właściciele ko
palń ostatecznie ulegną i będą musieli także u sie
bie skrócić dzień roboczy, a przez to rentowność 
kopalń będzie mniejsza. Jakoż wystawiono dzić na 
targu znaczne partje akcji kopalń węgla na sprze
daż, co obniżyło ich kurs dotkliwie. Także w in
nych kategorjaeh walorów przewalał prąd zniż
kowy.

Wlede* 24 stycznia. /SaaaJcr ^  <? ŁPełdj f c *  2 
AŁeifc anstr. Zali. kredrt. 288- 70, Akcje Zai kred. 
186 60 Aleje Aa/lsrAoLn 124-—, Akoj* Jmom -<->ko 
155-50. Akcje Laec Wunnitii 117-75, Aacje Baakre jiuu 
186*25, Akcje Bodeacradit 8 4 8 —, Akije sal Bar ik o mpc- 
tacip.e-rf 176 —, Akc.-e kol. peńatw. 188-76. Akcje --siei 
r  25*20, N. A krv trajaw. lit a 146*25, lit. b l * 1*- > 
Akcje k- . B bethal 128*26, Akcje koi, P6fd.288 76, Akcje koi.
G zsrsiow ieck ie i . Akcje alpiny 274*— Akcje
Murtfljl 888 60 Akcje pragskiega Tovr. żel. 612 — . 
Akcie febryki brom —*—, Akcje tureckie 
137*60, Obiig. węg. indem. 94*—, Renta miuowa •~bD, 
Au.tr, m sta  koronowa 98 70, Węg. r e n ta  korono w« 
96- - ,  56 I, listy Tcw. kred, ziess. 96*26, B antu
kraj. 95-50, 41/ , '/ ,  listT Banko kra;. 9960, 4 /. Dały 
Banku hipot. 91*10, 4*./°/, list? Banku tupot. 98 ,
6*f, listy Hanku hipot. 109— , 4*/, propuiac.
97 50, h  9 a L  poż. era, z r. 1893 94*20. 4*/. P o ż y c zk a  
m. Lwuv-a 91*40, Ln-5 tucoc. « 126 —, * ar» 118.10,
l iMfcie 266*—, N. Tramwaje lit. a )  , N '*.*»> waj
lit. b) — .

dnia 24 siycsuio 1900 r.
HOTEL IMPERIAL ulico Trzeciego Maj* I. 3, pierwszo

rzędny hotet, aawiamia i rest-inracja. Hr J. Sobański z 
Rosji. Hr. M. Sobansu z Rosji. Hr. W. Baworowski z 
Tarncpola. Hr. S. Lot z Zakopanego. A h o ra  dysz. z 
Królestwa PoL M. Kabtak z Nowegv Targu. Ks OL* 
Chmura z Bełza. T. ffereezczuk z Odessy f \  Mikliiisz, 
z Warszawy. S. Kinermann, Z Tamberg z Londynu. W 
Goldschau z Pragi, T Czemański z Krzjmieńea. F. Dz- 
darszuk z Kijowa. O. Wataszewicz z Jaaa.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. C. Koziebrodzki z Wie 
dnia. S Lewandowski 1 Pelzca. W. Marmorotz, B. Za
krzewski, G. Jaroszewski z Krakowa. Hr. ks. Krasicki z 
Roąji. S. Glazer z Bukaresztu. Pułk. Suchan z Mostów. 
Połk. Scheibenhof z Mostów. Major Sehlógl z Mostew 
R. Kamiński z Żółtaniee. M. hr. Bobrowski ze Żółkwi. 
D. Nebeniahl z Sanoka. Major Nalepa ze Żółkwi. M. 
G ru n w a ld  z Woiochty. W. Gniewosz z Kątów.

N a d e s ła n e
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie h er. 

aa siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Jesdo szczególne,
łe  wieln lndzi, którzy się do czegoś przyzwyczaili, mają 
prawdziwy upór w tem, iżby nie robić doświadczeń w 
D osem , choćby to dawne wydawało mniejszą korzyść od 
nowego. Tak się ma rzecz n. p. z wodt, do ust. Przy
zwyczajono się do jakiegoś preparatn i z tego przyzwy
czajenia niecbce się próbować nowego. Obecnie najlepszą 
wodą lo zębów i ust uzn?ną jest Kosinin, bo ona jamę 
ustną desinfekcjonuje, wzmacnia dziąsła i konserwuje 
zęby. Nadzwyczaj orzeźwiający smak Kosminu obudzą 
zresztą już od pierwszego użycia życzenie używani: go 
dalej.

Flaszka 1 zł., ne śłane w ystarczająca, śe  nabynla w e y ttU th  : 
znaoznlejizyel iro g .e i .eon I yerftiiaar)eek. Jenaralna rep rezen tac ja : 
■aksyiaillen Feaaler, Wlen III. Hlntere Zollem tsitracae t .

Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 
i n&rząda n. jeżowego

Dr. Albin Padalewski
byty lekarz na klinikach uniwersyteckicn we W iedniu, 

Berlinie i Paryżu operator l _  ?
mieszka becnie przy ulicy Akademickiej L 12. i ordynuje 

od 1 0 -  12 rano i od 8 —6 popołudnia

Dr. Zenon Leńko
b. dyrektor szpital*., w Husiatynie, dłngoletni sekm 

tut oddziale chirurgicznym w szpitalu pnwszeci
mieszka, obecnie pizy ulicy Kopernika 

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h lru rg iC E B j
od godziny 3—6 po południu.

Dr. Zygmunt Ashkenazy
letarz c M  łoMecycli i specjalista masażu

ordynuje we Lwowie

ulica Wałowa ł. 2, I piętro.

18

przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym 
środkiem do hygienit znego upiększenia twarzy. — Pudełko małe pudru białego 50 et., 
pale 1 zlr., z łabędzikiem 1 zlr. 50 cl. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek 
i brunetek, bm7o pudełko po 7 0  ct., 1 rir . 20 et., z łabędzikiem 1 zlr. 60 ct.

JAN IHNATOWICZ
S> lepy własne we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOWCACH, 

oraz wa wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drognerjaeh, skiepacn 
i zakłBdhch fryzjeńkieb.
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STRZAŁ W SERCE.
R O M A N S.

Przekład z francuskiego.

Marja-Róża opuściła głowę na piersi.
Tym' razem czuła, it jest zwyciężona nie

odwołalnie.
Osunęia się na kolana.
— O! pani, pani, błagam... miej litość.. 

Za eo skazujesz mnie, niewinną, na męki... Nie 
kocham twojego syna, nigdy go kochać nie 
będę... Jeitcś kobietą... kochałaś także.. wiesz, 
te  nie można sercu rozkazywać... Myślisz o 
szczęściu synal... To złudzenie, o któi'em wkrótce 
się przekonasz. Czy aądzitz, że lakie szczęście 
mołebne, czy nie zmieni się nLbawem w pie
kło obok kobiety, której cała dusza, wszystkie 
myśli bęiU należeć do innego, a nienawiść 
zwięaszy się niewolą, na jaką ją skażasz?

— Och! będziesz go koehaćl będziesz! — 
rzekła z dumą.

— Nigdy! Nigdy!
Dziewczyna podniosła się z kolan.
Nie chciała ju t prosić, tylko ze smutkiem 

i dziwną powagą powiedziała:
— Wszystkie nieszczęścia, jakie pani spro

wadzi swojem zaślepieniem, niech spadną na 
twoją głowę...

— Ostatnie twbj* słowo?
— Będę żoną syna pani...
— Przysięgasz?
— Nie potrzebuję przysięgać; czyż nie je- 

bteiu do teBn zmuszona P
— Syn mój nie uwierzy, trzeba choć sło

wa napisanego twoją ręką, żeby zachęcić go do 
przyjścia...

— Napiszę... za kilka dni...
— Tak, potrzebujesz czasu dla uprzedze

nia Marcignego, przygotowania pana Lsbarthe 
i pana Duplessy, wreszcie dla umocnienia się 
w postanowieniu i przygotowania umysłu do tej 
nowej przyszłości... Nie rozpaczaj, dziecko... 
Piotr uczyni eię szczęśliwą... A ja przyrzekam 
kochać cię, jak córkę...

Duewjzyna wzruszyła ramionami i uśmie
chnęła się z obrzydzeniem.

— Czy to wszystko, co pani miała mi do 
powiedzenia P

— Tak, moje dziecko.
— Więc zostaw mnie... Potrzebuję przyjść 

do siebie, zanim pokażę się w Bianc-Cbemin.
— Zegnam cię, moje dziecię. Nie opusz

czę Alberty He do wieczora... i jeżelibyś miała 
jeszcze co do powiedzenia.

— Nic...
** — Dobrze. Będę zatem czrkać na twój
list w Sapin-Brulć.

Odeszła wolnym krokiem, stara, zgarbiona.
Marja-Róża oparła głowę o skałę i za

mknęła oczy. Siedziała długo, próbowała się za
stanowić, a nie mogła myśli 7tbrsć.

Czy opiekunowie nie odgadną z jej twarzy, 
jaki straszny dramat przeszła P Zaprzeczy. Bę
dzie się bronić. Potrafi pokryć swą boleść.

Musiała w końcu zdecydować się wrócić 
do Blanc-Chemin. Acbl o ileż latwiejby było 
pochyi ć się ze skały, zsunąć w przepaść i skoń
czyć odrazu, uciee od wszystkich boleści i smu
tków na całą wieczność.

Fryderyk i Michał czekali na nią: wybiła 
godzina na śniadanie.

Pomimo silnej woli, twarz dziewczyny do 
tego stopnia była zmieniona, że opiekunowie 
odrazu spostrzegli i pytali z przerażeniem.

Uspokoiła icb tak samo, jak za pierwszym 
razem

Cały dzień jednak spędziła w swoim pokoju.
Marcigny, jak co dzień, przy jzedi około pią

tej godziny.
Zeszła na jego przyjęcie.
Powzięła postanowienie: powiem mu, żeby 

już nigdy me przychodził...
Marc'gny zanadto ją kochał, żeby odrazu 

nie spostrzegł wzruszenia dziewczyny.
M arja-Róża wiedziała, żc gdyby wabała 

s ę  z przemówieniem, przepadłaby cała jej od
waga, więc nie czekając zapytania, mówiła gło- 
acm ziamanym:

— Lucjanie, Lucjanie, powiedz, że wie
rzysz w miłość mo;+ ..

— Ma się rozumuć, Marjo-Różo; czy da
li m kiedy powód, te wątpisz w moją wiarę 
w ciebie P

— Nis. Jednak potrzebowałam to usłyszeć. 
Kocnam cię, Lucjanie, eałą duszą i zawsze tylko 
cisbie będę kechać... tylko ciebie, najdroższy.

— Marjo-Różo, co to jest, nie patrzysz mi 
w eczy... twarzyetka twoja smutna śmiertslnie.

— Nieszczęście... wielkie nieszczęście, mój 
ukochany.

— Boże!
Ujął obiedwie rączki dziewczyny.
— Musimy się rozstać — rzekła głosem 

r zdzierającym.
— Rozstać?
Patrzył na nią zdziwiony. Prawdziwe roz

stanie nie przyszło mu do głowy, myślał, że 
Marja-Róża mułi gdzieś wyjechać.

— Na długo P Gdzie wyjeżdżasz P I dla 
czego dziś dopiero o tern mówisz?

— T j  nie chodzi o podróż, Lucjume.
Zbladł. Jednak nie chciał wierzyć.
Dziewczyna z przymkniętemu oczami, chwie

jąc się, m ówiia:
— Musimy rozstać się na zawsze...
Wypuścił ręce Marji-Róży.
Nastało długie milczenie, słychać było lylLo 

bicie serc tych dwojga. .
Wreszcie Marcigny osunął się na fotel, 

utkwiwszy wzrok obłąkany w Marji-Róży.
— Tak, Lucjanie, skończyły aię marze

nia nasze o przyszłości, nie możemy należeć 
d i siebie... Nie pytaj o nic... Nie staraj się 
dowiedzieć... Nie mogę, nic nie powien... 
W głowie mi się mięsza... Um.eram ze wstydu 
i boleści, mówiąc do ciebie w ten spotób...
L cz słucham silniejszej, niż moja woli... woli 
w .-zech w ladi i i ekró nej... Prz<-b cr, Lucianie, j

przebacz cierpienia, jakie ci zadaję... lecz ja tak 
samo jak ty cierpię.

Pierwsze słowa Lucjana były wyrzutem:
— Nie kochasz mnie, nigdy nie kochałaś!
Uśmiechnęła się smntno.
Za całą odpowiedź, wzięli, jego rękę i przy

cisnęła do serca.
Biło gwałtownie, niespokojnie. To serce 

było pełne miłości dla niego. Czy mógł o tem 
wątpić P

— Przebacz! przebacz! — rzekł. — Przy
najmniej powiedz...

— Nie pytaj... nie odpowiem...
— Ależ to niepodobna! Marjo, nie mo

żesz mnie odepchnąć bez wyjaśnienia, bez po
wodu... Jażeli to tajemnica, czyż nie należę 
już do rodziny i nie dochowam jej jak ty 
9amaP

— Niepodobieństwo... niepodonieństwo...
— Czyja wola okrutna tobą rządzi P
— Ani pana Labaithe, ani pand Duples- 

ny, Kc. h ją cię jak syna i nic nie wiedzą c mo- 
jr ui postanowieniu.

— Wszystko to dziwnem mi się wydaje.
— Niestety i . .  A na nieszczęście praw 

dziwe...
— Mu ńsz jednak zawiadomić twoich opie

kunów...
— Zaraz dziś wieczór...
— A jeżeli każą ci wyjść za muieP
— Nie posłucham...
Znów milczenie. Młodzi nie śmieli na sie

bie spojrzeć.
Marcigny, nieśmiało, a jednak z płomien

nym ’ zrokiem zapytał w końcu:
— O jedno tylko zapytam, na co twoja 

szczerość i uczciwość zmacza cię odpowie
dzieć...

— Mów... odpowiem, jeżeli będę mogła...
— Czy dlatego zrywasz ze mną, ażeby 

wyjść za innego?
— Tak — rzekła bliska omdlenia.
— A nazwisko tego drugiego P
— Nienawidzę go... więcej, niż ty go nie

nawidzisz... Cty potrzebuję wymieniać jego na
zwisko P

— Piotr Ragon! — rzekł z wciekłoscią
— Piotr Ragon!
— A! nędznik!
I na raz, odchodząc od rozumu z rozpa

czy, , , / r n  ykuąl:
— Zostać jego żoną!... Ach! drwisz ze 

mnie... Czy to możebneł... Szaleństwo!... Jak 
możesz targać tak mojem sercem i robić moim 
rywalem, nawet w żartach, istotę godną po
gardy, występną!

— Niestety! — rzekła — juk możesz przy
puszczać, że żartowałam, nie widzisz łez mo
ich P...

— Piotr Ragon — powtarzał głosem stłu
mionym — człowiek, który chciał mnie za
mordować !...

— Lucjanie, przysięgnij, że nie zaczepisz 
tego człowieka, nic przeciw niemu nie przed
sięweźmiesz!

Rozśmial się ironicznie.
— Rtgon powiedział kiedyś — r /e tł —

jeden z nas zginie z ręki drugiego... bo ty mnie 
kochasz, prawda P

— — Kochani.
— I zmuszona jesteś wyjść za niego, po

mimo twej woliP
— Tak.
— I sądzisz, że będę takim tchórzem i po

zwolę na to małżeństwo P
— Muszę być jego żoną...
— Nie spełni się ta niegodziwość... chyba, 

że umrę...
Marcigny chodził po salonie w najwyższem 

podnieceniu, to padał na krzesło i łkał jak dzie
cko, wreszcie zacisnął pięści i ten zwykle ła
godny człowiek, mówił z prawdziwem okrucień
stwem:

— Ragon!... Jest już teraz niczem... moim 
równym... Teraz siła na silę nienawiść przeciw 
nienawiści... Zobaczymy!... Źycb jego do mnie 
należy... henor także... Czy nie ocaliłem go od 
hańby stawania przed sądem wojennym P... Nie 
przeszkodziłem samobójstwuP... Spróbujemy się... 
kto silniejszy!...

III.
Cichy dramat.

Michał i Fryderya także nie chcieli wierzyć 
postanowieniu Marji-Róży.

Taka nagła zmiana uczuć musiała mieć 
poważue przyczyny. Prosili o wyjaśnienie, na- 
stawali, lscz dziewczę wpadło w atak nerwowy, 
zakończony omdlenijm.

Fryderyk ndał się do Marcignego.
Ten także nie umiał nic powiedzieć.
Widocznie >akiś dramat wewnętrzny ode

grał się w umyśle dziewczyny.
Lecz co za dramat i dlaczego Ragon w 

to wmięszanyP
Dwaj przyjaciele przypomnieli sobie, te  już 

od paru dni Marja- Róża wydawała się cierpiąca 
i że nawet to icb zaniepokoiło.

Chodziła sama w góry odludne...
Lecz spotkać tam mogła tylko pasterzy, 

owiec i kóz.
I z sercem ściśniętem przeczuciem burzy 

w spokojnem dotąd życiu, pytali siebie:
— Co si? z nią stało P
Blada jak widmo, z wyrazem twarzy nie

przeniknionym — młoda dziewczyna wyglądała 
jak uosobienie boleści.

M irja-Rśża dwa dni się wahała, zanim 
wysłała list do Cecylji i Piotra Ragona.

Lecz musiała to zrobić.
Napisała:

.P a n i!
,Moi opiekunowie przyzwyczaili się wi

dywać często pani syna, dziwią się zatem, że 
tego roku nie widzieli go jeszcze w Blanc- 
Chemin. Chciej pani powiedzieć pana Piotrowi 
Ragon, niech przyjdzie, przyjmiemy go tak sa
mo jak dawniej...*

Piotr jhż dwa dni, z fuzją na ramieniu, 
tułał się po górach. Powrócił wreszcie chmurny, 
zasępiony, m itki nawet nie przywitał.

Cacylin  o d p 7 w a ła  s i ę :

— Mam dla ciebie dobrą nowinę. Ciesz 
s ię !...

— Nie oczekuję żadnej dobrej nowiny — 
rzekł głosem znużonym.

— Przeczytaj jednak ten liet, dostałam go 
w twojej nieobecności.

Piotr przy świetle lampy spojrzał.
Znał dobrze pismo Marji-Róży, odkąd 

czytał listy Marcignego na posterunku w Cba- 
pieuz.

Lecz nie wierzył sobie; spojrzał Pt pod
pis • M arja-Róża!...

Zamknął oczy, jakby gai palił ten papier, 
to drogie imię, nienawidzone i tak Kochane je
dnocześnie !...

Czytał i nie mógł uwierkyć, że Marja- 
Róża mogła zmienić się do tego stopnia i w tak 
krótkim czasie P...

Jakim cudem P
— I to ty, matko, taki cud sprawiłaś P — 

mówił do Cecylji.
— Ja — rzekła uszczęśliwiona i dumna, 

na widok tej chmurnej twarzy, ożywionej na 
koniec promieniem radości.

— Jakieś ty to zrobiła?
— Co cię to obchodzi, moje dziecko.
W tej chwili dopiero zrozumiała ealą 

wielkość podłego czynn, jaki popełniła, zmu
szając Marję-Różę do zostania żoną Piotra i 
dodała:

— Po c* dręczyć umysł P Czy nie zaczniesz 
się wysilać, aby się uniesiczęśliwiać ? Przyjmij, 
co daję. Nie spieraj się. Pozwól prowadzić sie 
za rękę aż do ołtarza. Na tej drodze, przysięga 
ci twoja stara matka, nis znajdziesz Ładnej 
przeszkody. Nie martw eię zapłakanemi oczami 
twej żony, w początkach... Zapomni nie 
długo...

Zanadto piękna była ta przyszłość, ażeby 
opierał się dłużej...

Wreszcie, co go obchodziła tajemnica w tej 
chwili P

Później, jak się ożeni, dowie się napewno.
Cecylja obserwowała syna i rzekła w 

końca:
— Nie każesz chyba czekać Marji-Róży, 

teraz, kiedy tylko o tobie myśli i wzywa ciebie..
— Pójdę jutro do Blanc-Chemin.
— Bogu dzięki.
Nazajutrz pc śniadaniu, poszedł do Albert- 

Tibe, a stamtąd, powoli, z sercem ściśniętem, 
do pałacyku.

Kiedy stanął przed ślicznym domem, w 
którym płakała Marja-Róża, zawahał się chwilę.

Po co on tam idzie P
Co Marja-Róża powie?
Marcigny opowiedział jej napewno, że 

chciałem go zab ć I
A ona, która kochała Marcignego, miałaby 

zostać żoną jego mordercy?
Lecz miłość szalona nie dała ma długo 

rozmyślać.
Złdzwonil...
Michał i Fryderyk przyjęli go smulni, wa- 

bijąc się z podaniem ręki.
(C iąg  dalim* n a stą p i)

O o n i e s i t n i a  r o z m a i t e
p s  1 V* centa od wyrazu

Cukiernia Lewickiego w r*®-
praktyku

ia m n il m n ij’- zarazem 
iIe B D J  n tzycid

azowie poszukuje uczni t. na 
39

stroiciel i na-
_ __ _ __  g r y  na fortepianie,

który zrywa tak ie  u  wieczorka n kar
nawałowych, poleca się wrg'ędom sza
nownej publiezBoici. Bl.ższa wia-iomeść 
p« < literami B. 0. plac Dominikański 
L S I .  piętro drzwi Nr. 5.

Folwark Rzęsna ruska dostarcza codzien
nie w pałkach plombowanych świeże 

mleko litr po 9 ct., zbierane po 4 ct. — 
Zamówienie przyjmuje z grzeczności W ea 
Łuczkiewiczei Kaleczą L 3. 45

D na pokoje knchnia 
46

tfoehoiowskiago 10.
5  parter od 1 lutego.

Masło

Oświetlenie

najlepsze, r o z s y ł a  
codziennie świeże w paczkach 

6-cio kilowych netto 9 funtów ze zir. 
V —, oraz najlepszy ser stołowy 9 fun
tów za złr. 2. — Franco za pobraniem 
z gwarancją najlepszej usługi. Her .1 L i- 
hewa w H rrejke. 47

elektryczne, oraz a tę prze
nośną ■ ządza Fabryka 

dynamomaszyn J. I o l h n s ; e w s k . e g o  
w Bełzie po możliwie najniżs/ych cen; ch, 
pewną ilość maszyn ma zawsze na skła
dzie gotowych. Stacja kolej, i poczt, na 
miejscu. 40

kój kawalerski i  wiktem lub bez wi- 
ktu od 1 lutego Karmelicka 8 I p.

pewna lokacja kapitatu ku
pnem pięknej kamienicy 

przy ulicy Kurkowej, najzdrowoto ej.zej 
części śródmieście Lwowa. Gotówki po
trzeba około HU.UOU złr. reszta hipoteka 

jjaśn enia udzieli Timofticwicz Krosno.

„U ii»ri4wta“
wódka. Butelka 1 zl pół butelki 50 c t

h / S d e  l Leonarda Soleckiego
_________ Lwśw Bntsrene I 2.

Sh Ibc bezwonoy “  r S  32 ct.
w Handlu L eon ard a  S o le c k ie g o

we Lwowi- Batorego 3, — Na prowincję 
odsyła się odwrotnie. 1115

r
Riotiwu,

lliin U 9 n V  kocz poczwórny, i areta, t;> 
U ć j n l l l j  rautas wygodny, uprząż na 
jednokonkę i tanie koce stajenne do na
bycia Sti^menger i.wów Karola Ludwi- 
k . 1. 5. 31

po
leca

€

Jan S llW M l W i o .
t  k. Dyrekcja kelel paśstwswych.

Z dniem 1 stycznia 1900 r. otwartą 
zostanie ponownie stacja .W iedeń główny 
urząd clo • y* d l .  nadawania i wydawa
nia przesyłek towarowych nie podlega
jących kontroli clowej.

Od dnia tego począwszy ulega ruch 
towarowy w wyż wym enb nej stacji na
stępującym ograniczeniom:

A. Wykluczonem zostaje nedawanie 
i wydawanie następujących przesyłek po
spiesznych i zwykłych towarowych: a) 
przedmioty wybuchowe, oraz lekko zc- 
palne gry; ące, w wysokim stopnia cu
chnące i w strętne; b) następujące prze 
syłki w całych ładugach wozowych: wę
giel kamienny i koks, drzewo _ upałowe, 
mate.-jałowe i budulcowe, kami-ń, cegła, 
żwir, ziemia, kruszce i ciężkie maszyny; 
cj żywe zwierzęta.

Bj Wyklaczonem zostaje nadto na
dawanie i wydawanie zwłok i pojazdów 
wszelkiego rodzaju jako zwykłych prze
syłek towarowych. Ograniczenia powyż
sze obowiązują tylko o tyle, o ile nie 
rozchodzi się o przesyłki rłowe, które to 
przekazane są c. k. głównemu urzędowi 
clonem u w Wiedniu, lub też po prze
prowadzeniu tamże manipulacji cłuwej, 
dalej wysyłane zostają. Co się zaś lyczy 
dopuszczenia takich przesyłek cłowych, 
miarodajnymi są doiycząc i przepisy cłowe.

Przyjmowanie i wydawanie pr esy 
łek pospiesznyi h, ■/. wyjątkiem zwłok i 
pojazdów WiZslz ego rodzaju odbywa się 
w m; g .zynie 1 XIV c. k gluwnego urzędu 
clowego, zaś zwłok i pojazdów wszel
kiego rodzaju jako przesyłek pospiesznych 
j; i  również zwykłych p zesyłek towaro
wych w otworryć ię mającym z dniem 
1 -tycznia 19(10 magazynie kolejowym 
p rz ' ulicy: .U ntere Yiaduct asse*.

u a k a r  O & t S i
Wszędzie oo nabycia w pc klatach pu 1 funcie I V, funta

(z przepisem  gotow ania).

3001 c l - >

Wzmacnia i pokrzepia dzieci, jak żaden inny środek odżywczy 
Nie zatyka i usuwa katary żołądkowe.

Dla kuchni w ogólM&a 
dostarcza ,Quftker Oats* (amerykański owies gnieciony) nastę
pujących korzyści: Rozgctowuje się prędko (w 15—30 minut); 
rozkleja się bardzo dobrze w samej wedzie gotowany, dlatego 
odpada wszelka zaprażka przy tak zwanych fałszywych zupach 
i sosach. Wszystkie potrawy z ,Qii&ker Oats* mają tmak deli
katny ; ,Qu&ker Oats* jest bardzo wydatne, dlatego tanie 
w zastosowaniu.

Ogrodnik
żousty, 34 U t liczący, Wielkopolanin, 
obznajomiony w oranżerjach, cieplarniach 
w hodowli warzyw, w prowadzeniu 
drzew i t  d. szuka odpowiedniej ; o idy 

od 15 lutego lub później.
Adres W. K. cgrodnik ul Krakusa 1 93 

w Podgórzn. 82 1—8

e r  .1  pól V lU łV  niezrównanej dobroci 
0 3  GL KJo Iw ll l  I aromatycznej, do na-

E r t ^ d ł t  Leonarda Soleckiego
Lwów, B a t o r e g o  9 .  — 5-kilowe wo
reizki fraoco wysyłam do wszystkich 

miejscowości. 13

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od I maja
Ds Lwbwb pnyafcsdzą:

i  Krakowa . . . .  
i  Podwotocsyak (głów. dw.)

,  na Podzamcza 
i  Tarnopola-Kopyczyniec . 
s Borek W.-Grzymałowa .
i  J a r o s ł a w i a ......................
t  Czernic wiec ltzkan . . ,
s  Chodorowa- F c [wysokiego 
z Stryja, Ławocz. Budapesztu 
(  Stayja, Chyrowa, Suchej (f) 
i  Stryja, Stanisławowa .
s Bałzca........................
z Rawy Ruskiej i Sokala
i  J a n o w a ...................
t  Brznchowic . . . .  
s  Zimnęj Wody 7*10 r. 1 
s  Pociągi pospieszne (!
•  od 1 / C - 15/9 ♦  1 / C - 15/9

rano prze ip. popoł. wiecz. nos Ze Lwewa adohedrą - ruro przecip popoł. wiecz.

6 0 0 9 0 0 1-30* 6-10 9-65 do K rakow a........................... 41 0 8-45 266* 6-40
3-30 80 5 2-35* 6-40 10-25 do Podwołoczysk z gt. dw. 6 1 5 9-35 156* 7-20
3 0 5 7-44 2-20* 5-15 1008 ,  z Podzamcza 6-30 9-68 2-08* 7-42

2-36* 10 25 do Tarnopola - Kopyczyniec 9-35
*•80 2-35 5 4 0 ao Borek W.-Grzymałowa . 9-35 155*

1115 do Ja ro s ła w ia ...................... 526
610 11-55 1-50* «-20 1010 do Czemiowiec-Itzkan 6-30 9-45 2 *5* 6.2b

11-C6 6-20 10-iO do Lhodorowa-Podwysok. 6 8 0 9-45 245*
7-65 10-30 do Stryja, Ławocz., Budap. 6-20 7-0(«
7-55f 1-40 10-30 do Stryja, Chyr., Suchej (t) 9 1 0 t 3 05 7-00t
7-65 1-40 1210 do Stryja, Stanisławowa' 9-u) 7-00

5-55 do B e ł ż c a ........................... 1010
8*15 55 5 do Kawy ruskiej i Sokal: . 1010 710

P-40 101 [7-58| 9-2lO do Janowa / 9 46 wiec. t t 9-25 12-50tt 3 1 5 6-606
6-60* 8*15 fe55 do Brznchowic 2*51 0 n. ś. b-600 1010 3-26* 7-10
6-00 9*00 11-15 .6-10 9-56 do Zimnej Wody 3-20 * 41 0 8-45 5 - 5 6-40

melliOge); J od 1/5 81/5 i od 16 /9  30/9 co dzień, a oc 1 |5--1 5 /9 w niedziela i

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O  ( > 0 0 0 0 O

H A N D E L  H E R B A T Y  i K A W Y  2

. E D M U N D A  R I E D L A
▼ we Lwnwle, p la c  N sr ja c k i U esb s  10 . i
* y  rslec najbptzt natuakl -

0 W  n r  K A W Y
0  •  smaku ozystyu I aromatyoznyin.

** */, kilo A
P o r t o r i c o ...........................................  • — zł. 90 c t T

  Cuba gruboziarnista.........................................— „ 96 „ V
Cejion z ie lo n a ..................................................... 1 „ — „

v/Jm  „ przednia......................................1 „ 04 „
„ „ gruboziarnista...........................1 „ 08 „
„ „ p e rło w a ......................................1 ,. 08 „

liocca arab°ka bardzo aromatyczna . . 1 „ 08 „
Jawa z ło t a ........................................................... 1 ii OH „

Cwana: Kawa Mocca arabska sama nżywa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
uzywac z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
sa iu n n  mięszane, wówcza« a»!oży każdy gatunek 

A  oddzielnie opalić. 1 . 1 —? Q
O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O * ^

I:OC
(10-50 
112 5-'
11*10 
U  82 
11-10 
U  10
ll0-4«
12 36

i:10+1

w dai powszednie; t t  ^  1/®—16/9 w niedziele i święta; | f  od 
i od 16/9 — 30/9; 0 cd 7/6 10/9.

Pociąg byskawiszny odchodzi ze Lwowa s  godzinie 8’SO rano ; przychodzi do Lwowa •  godzinie 8*15 wiaczói

1* -50 
ś*ię», 

1 / 5 - 3 1 ( 5

0 0 0 0 0 0 5 0 0 0 0 0

8*VICT0RIA
i ĘKAWICZKI mt-skis i damskie 

podwójne szyte 1’50. 
Rękawiczki balowe i wizytowe,
w rajmodmejszych iolorach we 

wsKyslkicb długościach.

edRSJ i SZYDŁOWSKI
O  L w ó w ,  plac M&rjackl U.
Q  (róg H tmańskiejl.

1 0 0 0 0 0 3 5 0 0 3 0

„ S M I 6 U S
M l m M l  ta ic irs ty fo y

i  y M z i w i Lwswib co 1 i 15 tażdrya miesiąca
Prenumerata „Śmigusa*' wynosi

roezme
półrocznie
kwartalnie

rocznie
półrocznie
kwartalnie

rocznie 
póLucznie

aXll!

w e L w o w ie :
. . . 8 kor. — hal. (4 zł. — et.)

Na prowincji r
. . . 9 ker. 60 hal 
. . .  4 .  80 .
. . . 2 .  40 ,  

W A m eryce:

Premje
dia prenum eratorów „SmięmsaŁ‘.

Kto złoży prenumeratę « prost w Administracji ,Śm ;gu«a* 
Lwów, ul. A kademicka ). 10 za oały rok z giry

otrzyma h zpłatnle Jako prenję '  H

Humorystyczny Kalendars „Śmigusa"
na rek  1 9 0 0 .

Kto złoży prenum eratę wprost w Administracji , Ś m ignuL 
Lwów, ul Azademicka 1. 10 za p śł roku z gśry otrzyma 

Jake o rtn ję  ozdobnie wydany

Kalend irzyt tieszoniowy „M ipsa1 na ro t 19C8.
Prenumeratorowie, którzy złożą w proal W OaazaJ 

Administracji Lwśw, Akademloka 10, prenum eratę za oały  
rok lab za pół roku z gśry mogą otrzym; Ł na żądamie 
za  d o p ła tą  9 0  Ot. prześliczną powiesś p. t.

o  m  i ę  ^  j l .
Kto tej kwoty nis nadeszle, nagrody nie otrzym ali

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

< Jeżeli kto kaszie w sposób rjzpaczu!
"nieci tylko zażyje P asty .ek  G eraudeEt.

Dosyć -est r a i  spróhow ać żebv się przekonać o skuteczności .

PASTYLEK 6EEAUDEL’A
N ieo m y ln y cU  w  le c z e n iu  N io/iy tu , K aszlu  n e rw o w e g o . Z apale  n is  

oplu n eg o , C h ry p k i,Z a k a ta rz e n ia  . 'ry ta c y i p ie  ow ej. A i tm y ,e tc .
N ie z b ę d n y c h  a la  osób k tó re  z b y te c z n ie  głos utrudzają

BardkO użyteczur dla Palących.
Pudeiko zaw ierające 72 P asty lek  i sposób zażyw anie takow ych : we

Lwowie, w aptekach pp : M.kolascha, Wewiórskiego i Ehrbara; — w ńraków 
w aptezach p p .: Wmznicwskiego, Redyka i T raucryńA icgn, i Poznanin a  P. 

GUwbisza w Czerwonej aptece, etc.
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